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Kraków, Środa 2 lutego 1938 r. 


Mocarstwa sómawiaia pomo (| 


w obawie przed wybuchem nowej wojny światowej 


GENEWA. Poufne rozmowy, 
prowadzone poza Radą Ligi Na 
rodów przez delegatów Fran- 
cji, Anglii, ZSRR i Chin na te- 
mat Dalekiego Wschodu, wywo 
łały rozległe echa w prasie, któ 
ra doniosła, że delegaci wspom 
nianych państw nawiązali kon- 
takt ze Stanami Zjednoczony- 
mi 


W związku z tym tutejsze ko 
ła brytyskie ztożyły wczoraj o- 
świadczenie, głoszące, że dele- 
śaci Francji, Anglii, ZSRR i 
Chin nie zwracali się do rządu 
Stanów Zjednoczonych o przy- 
stąpienie Stanów  Zjednoczo- 
nych do rezolucji, jaka miałaby 


imieniny Pana 
Prezydenta R. P. 


W dniu dzisiejszym P. Prezy- 
dent R. P. prof. dr. Mościcki 
obchodzi swe święto domowe 
nm Dzień Imienin. 


W tym radosnym dniu kraj 
caly śle pod adresem Dostojne- 
go Włodarza najserdeczniejsze 
życzenia. 


być przedstawiona Radzie w 
sprawach chińskich. 


Akcja tego rodzaju nie była 
nawet przewidywana.  Ograni- 
czyć Się miano jedynie do in- 
formowania rządu Stanów Zjed 
noczonych ze względów kurtu- 
azyjnych o przebiegu rozmów. 

Z oświadczenia powyżs”eóo 
wynika, że Stany Zjednoczone 
odmówiły udziału w jakiejkol- 
wiek akcji na Dalekim W/scho- 
dzie, o której pisano z okazji 


ostatnich genewskich rozmów 
kuluarowych. 

PARYŻ. Przebieg debaty w Lidze 
Narodów w sprawie Chin wywołuje 
zdenerwowanie i pesymizm w kołach 
PO ZnycH i na łamach prasy pa- 
ryskiej. 

Prasa paryska podkreśla z nicchę- 
cią, że inicjatywa pos. Wellington Koo 
wysunięta zupełnie wyraźnie i otwar- 
cie pod patronatem Rosji Sowieckiej 
groziła  poważnyr:  nicbezpieczeń- 
stwcm całej Eurcpie, wciągnięcia Eu- 
PY w konflikt na Dalekim Wscho- 
ZC, 

Specjalny wysłannik „Petit Pari- 
sien“; do Genewy Bourgues podkreś- 


la z naciskiem, że Francja, odmówiła 

kategorycznie wystawiania się na 

sztych w tej sprawie, grożącej nie- 

zwykłym ryzykiem  skoncentrowania 

na Francji całej nienawiści Japonii, 

po tej samej linii poszła polityka min. 
dena, 

Usiłowania Chin czynione pod pa- 
tronatem Sowietów, aby wciągnąć 
Anglię i Francję oraz Stany Zjedno- 
czone w koniliki na Dalek'm Wscho- 
dzie spaliły się na panewce. 

Specjalny wysłannik genewski „Ma- 
tin* podkreśla również z zadowole- 
niem, że machinacje sobotnie deloga- 
ta sowieckiego spaliły na panewce. 
Mocarstwa europejskie odmówiły an- 


| dia Ch 


gażowaniz się dalej niż Waszyngton, 

Jeżeli Litwinow zcmierza wysyłać 
broń i amunicję Chinom, to jest łego 
prawem i jego sprzwą, skoro jego kraj 
cy jest czynić to na własną rę” 


Redaktor dyplomatyczny „Excelsio» 
ra* P, M. Pays podkreśla, że w cbee 
nym stanie rzeczy Genewa nie może 
uczynić nic więcej poza Siormułowa* 
niem rezolucji, wyrażającej s tig 
'n i pozostawiającej każdemu 
rządowi swobodę działania indywidu- 
ginie w kierunku okazana pomocy 
Chinom w fran!cach jednek, któreb 
nie pcpchnęły Japonii do Peir, | 
decyzyj. 


Nad Francją szaieje groźna wichura 


Komin fabryczny runął z wysokości 20 metrów! 


PARYŻ. Nad całą Francjąchód 


przeszedł w nocy z soboty na 
niedzielę niesłychanie gwałtów 
nny huragan 


W Paryżu liczne dachy zosta 
y zerwane, Wiatr obalił na uii 
cach drzewa i po ał ję z 
korzeniami. Na bulwarze Vol- 
taire w Paryżu wielki samo- 


Dzień Polaka z Z Icy” 
„WZieł POKA Z Zagranicy 


obchodzony uroczyście w całym kraju 


W dniu wczorajszym z oka- 
zji „Dnia Polaka z Zagranicy” 
odbyły się w całym kraju uro- 
czyste obchody, poświęcone 8- 
milionowej Polonii zagranicz- 
nej. 


W sali Rady Miejskiej m. st. 
Warszawy odbyła się uroczysta 
akademia, na którą przybyli m. 
in. wiceminister spraw zagrani- 
cznych Jan Szembek, przedsta- 
wiciele Światowego Związku Po 
laków z Zagranicy, wicemini- 


ster inż. J. Piasecki oraz prezy 
dent m. st. Warszawy St. Sta- 
rzyński, który wygłosił okolicz- 
nościowe przemówienie. 


ciężarowy 


przez wichurę z ulicy na chod-| wej wiatr porwał i uniósł w po | 


nik, przewrócił stragan uliczny 
ustawiony na brzegu jezdni i zo 
stał rozbity o słup sygnałowy, 
regulujący ruch uliczny. Ok:en- 
nice w wielu domach zostały 

owyrywane z zawias. W-elki 

6m-n fabryczny na placu Cli- 
chy w Paryżu wysckości ox. 20 
m., którego ciężar wynosi po- 
nad 3 tys. kg. wichura rzuciła 
na plac i tylko dzięki szczęśli- 
wemu wypadkowi nie dzszło do 
żadnej katastroły i nie było żad 
nych ofiar. 


Na terenie dawnej wystawy 
międzynarodowej 40 m. parka- 
nu otaczającego tereny wysta- 
wowe, a zagradzającej prze;ście 


wietrze, W Cite Uniwersitaine 
balkon domu nr. 13 został przez 
wiotr wygięty i niemal oderwa 
nny od fasaóy domu. W Lask: 
Vincennes wiatr obalił kilka- 
dziesiąt drzew na drodze. 

Ze wszystkich stron Francji 
nadchodzą wiadomości o ogrom 


zepchnięty do pawilonu marynarki handlo nych szkodach wyrządzonych 


przez wichurę huraganową. Da 
chy w miastach prowincjonal- 
nnych zostały zerwane. Da- 
chówki pokrywają ulice miast i 
miasteczek, drzewa powyrywae 
ne z korzeniami tarasują drogi 
samochodowe. Huraganu tej siły 
od dawna we Francji nie wi- 
dziano. 


Kilkadz:esiąt csób zabitych 


po czas bombardowan.a B2 celcny 


BARCELONA. Samoloty po 
wstańcze bombardowały wczo- 
raj dwukrotnie o godz. 9 i o go- 
dzinie 11 Barcelonę. 


BARCELONA. W ciągu dnia 


Triumfalny luk u stóp Wawelu 


na powitanie regenta Węcier, Horthy ego 


W Krakowie w całej pełni 
trwają przygoiowania do deko- 
racji miasta na przyjazd regen- 


ta Węgier Mikołaja Hor'hy'ego 
Całe miasto zostanie bogata 
przybrane flagami 


£-ta rocznica rządów kanc. Hitlera 


Kanderz Hitler przyjął defiladę oddziałów szturmowych 


BERLIN. Obchód piątej rocz 
nicy objęcia władzy przez na- 


clerza Hitlera. Kanclerz przy- 
jał defiladę oddziału przybocz- 


Podobne uroczystości odbyły 
się w całej Rzeszy. Na ogół ze 


rodowych socjalistów rozpoczął nego SS., po czym kilkakrotnie | względu na niedojście do skut- 
się wczoraj rano pobudką or- ukazywał się na balkonie wiwa'ku posiedzenia Reichstagu, te- 
kiestr formacyj partyjnych, któ | tującym na jego cześć tłumom. 


re przeciągnęły udekorowanymi 
ulicami miata. 


O godz. 9-ej przemówił przez | stanowionej 
radio minister propagandy dr. | niemieckiej 


W godzinach południowych 
kanclerz przyjął laureatów u- 
w roku ubiegłym 
nagrody narodo- 


Goebbels do młodzieży niemie- | wej, za zasługi artystyczne i na 
ckiej. Minister w swym przemó ukowe, którym wręczył złote 


wieniu odmalował dzieje walki 
narodowych socjalistów o wła- 
dzę, wskazując na osiągnięte 
już na różnych polach zdoby- 
cze oraz wzywając młodzież 


"odznaki i dyplomy honorowe. 


W ciągu dnia uczczono pamięć 
dwóch szturmowców, poległych 
przed pięciu laty w Berlinie. Na 
zakończenie uroczystości odbył 


niemiecką do wytrwania w pra się wielki pochód z pochodnia- 


cy. 
Jednoczesnie na placu przed 


mi. 


Wszystkie dzienniki poświę- 


kancelarią Rzeszy zgromadziły | cają niemal całe sznally wczo- 
się tłumy, pragnące ujrzeć kan | rajszej rocznic 


goroczny obchód miał rozmiary 
dużo skromniejsze niż w roku 
ubiegłym. 


o barwach 


Węgier i Polski. 
| Najwspanialej  przystro'one 
będą ulice — Basziowa, Flo- 
riańska, Rynek i Grodzka, na 
których stawiane są maszty, 
które ozdobione będą chorąś- 
wiami o barwach narodowych 
węgierskich i polskich z her- 
bem Węgier, nakrytym koroną 
Św. Szczepana i Orłem u szczy- 


Na placu Bernardyńskim u 
stóp Wawelu stanie olbrzym 
łuk triumfalny wysoki na 16 m.. 
ozdobiony  pękami chorąśw. 


: oraz herbem królestwa Węgier 
' Podobe herby widnieć będą na 


Barbakanie. 


wczorajszego, powstańcze eska. 
dry lotnicze trzykrotnie doko* 
nały nalotu na stolicę Katalo= 
nii, bombardwąc zarówno cen- 
trum miasta, jak i śródmieścia. 
Bombardowanie pociąśnęło za 
sobą śmierć kilkudziesięciu 
osób i poważne szkody mate- 
rialne. Około 30 domów zosta” 
ło zburzonych przez bomby. 


Po trzecim bombardowaniu 
ludność Barcelony wyległa tłum 
nie na ulice, oglądając szkody 
wyrządzone przez somoloty. 


Sędziowie marsz.Ticha- 


czewskiego rozstrzelani 


PARYŻ. „Le Matin" donosi z 
Moskwy, że wszyscy członko* 
wie sądu wojennego, który ska 
zał na śmierć marszałka Tu- 
chaczewskieśo zostali z kolei, Z 
wyją:'kiem tylko gen. Blueche= 
ra naczelnego dowódcy wcjśk 
sowieckich na Dalekim Wscho- 
dzie, ko!eino aresztowani i roz 
s'rzelani. 


Ziemia obsunela sie w kopalni 


Straszliwe skutki wstrząsu godzic mnego 


BRUKSELA. W nocy z sobo 


ty na niedzielę w gminie Sou- 
vret w pobliżu Chzrleroy na te 


renie kopalni węgla nastąpiło | pociągając za soką zzwa'enie 


obsunięcie się ziemi. 


O godz. 11 w nzzy cała piz- 
poczęły sie obsuwać, 


ty ziemi 


w wyniku czego zawalił się sze 


| wanie się ziemi trwało radal, 


się jeszcze wielu domów, Odno 
ga kolejowa łącząca kopa'nie: z 
Unią bruxse'sk:ą, zapadła sie na 
przestrzeni kilometr 


reg domów. W ciągu nocy obsu 


Towarzyszące wstrząsom 
grzmoty podziemne siyszane by 
ły daleko poza terenem kata- 
sirofy. Zaalarmowana straż og 
niowa zdołała na czzs ewa" 2- 
wać m'eszzańców Z zaśrożo” 
nych domów 


HAGA. Księżna Juliana po- 
wiia córkę, Wiadomość o tym, 
została podana do publicznej 
wiadomości o godzinie 9 min. 


59. Z kół zbliżonych do pałacu 


informują, iż zarówno matka, 
jak i dziecko czują <ie dosko- 
nale, 

Wisdomość o urodzen= się 
księżniczki obwieściła salwa 51 
wystrzałów armatnich. całej 
Helandii przyjęto ją z wielką 
radością. 

W Amsterdamie i innych mia 
stach Holandii wyleśły na uli- 
cę olbrzymie tłumy ludności, ra 
dośnie manifestując na cześć 
domu królewskiego i księżnej 
Juliany. 

Wieść o narodzinach księżni 
czki zostąża za pomocą dzlzko 
pisu zainstalowanego w pałacu 
podana do wiadomości władz, 


Mimo rozczarowania, lud Holandii gorąco manifestuje 


rodowe. Będzie świętowała ca- 
ła Holandia, Nauka w szkołach 
w ciągu dwóch dni będzie przer 
wana. 

Na wiadomość o przyjściu na 
świat księżniczki, Haga w cią- 
gu kilku minut przybrała od- 
świętny wygląd. W oknach i wy 
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TOKIO. Agencja Domei deno 
si, iż wiceminister Horinuszi w 
rozmowie z zmkasadorem ame 
rykańskim Grew, wyrażając u 
bolewanie z powodu incydentu 


z szkretarzem ambasady Sta- 
nów Zjednoczonych Allisonem, 
podkreślił trzy punkty: 


rozgiośni radiowych,  dzienni- 
ków, zarzndów miejskich, wszy 
stkich większych miast oraz gar 


i 


ia przepra 


za znieważenie szkretsrza ambasady amarykańsziej 
przez żo!nisrza japońskiego 


zwolniono ze szkół. 


1 
Tyu 
portach okrętowych, rozpoczę- ścia na świat córki ks. Juliany. 


Nr 32. 


Zaów Śmie:ć dz eni! - 
karza na froncie 


TOKIO. Na południowym od 
cinku frontu Tientsin - Pukau 
został zabiiy odiamkiem grana 
tu korespondent agencii Domei 


ukazały |ły się żywiołowe manifestacje. | Masaharu Jujioka. 


stawach sklepowych 


się porireiy członków domu pa GRATULACJE l 
nującego, Na ulicę wybiesły ra| LONDYN. Król Jerzy 6-ty Dregoceńny (adunek 


dosnym tłumem dzieci, które |w imieniu własnym i w imie- LONDYN. Do Woo'wich przy 


był parowiec „Ranpura”, któ- 
ry przywiózł z Chn ładunek 
chińskich monet srebrnyca war 
tości 2 milionów funtów. 


(zzng-Kal-Szzk 


zzócwoleny 
SZAGHAJ. Cziang-Kai-Szek 


powrócił do Harkau po dokona 
niu inspekcji wdiuż ko'ei Lung 
kaj, Nasze!ny wódz armii chiń- 
skiej wyraża się opiymistycznie 
o sytuacji. 


Polskie zające 
w fstandii 


niu królowej Elżkiecy wysłał dc 
Przy dźwiękach dzwonów i| królowej Wilhelminy  dopzszę 
syren fabrycznych, a w| gratulacyjną z powodu przyj- 


cz 


sza Ameryke 


miar zasługującym na ubojewa 
nie. Japoński oficer sztabowy 
maior Hongo udał się do amba 
sady amzrykańskiej i w imie- 
niu naczelnogo wodza armii ja 


2) ze względu na poważny cha 
rakter incydeniu rząd japoński 
udzielił zapewnienia, że po za 
kończeniu dochodzenia będą 
podjęte odpowiednie kroki w 


pońskiej w Chinach przeprosił 
Allisona, wyrażając jak rajdłęb 
sze ubolewania z powodu incy 
dentu. 


celu ukarania winnych, 

3) ze względu na niezgodność 
i sprzeczności w wersji doty- 
czących okoliczności jakie ta- 


nizonów. 

Jednocześnie ze strzałami ar 
matnini obwieszczającymi rado 
sną nowinę odezwały się dzwo 
my we wszystkich kościołach, 
a w portach rozleśł się głos sy 
ren ckrętowych. Domy w kilka 
pag zostaly przybrane flaga- 


Ponad miastami ukazały sie 
samoloty, które rzucały kartki 
o barwach domu panującego, 
zawierające wiadomość o przyj 
sciu na świat księżniczki. 

W Hadze i wielu innych mia 
stach na ulicach ukazali się he- 
rcidzi w historycznych strojach 
wzncszzcy okrzyki na cześć do 
mu panującego. 

Doktora de Groota, który czu 
wał w ciągu ostatnich miesie- 
cy nad zdrowiem, księżniczki 
Juliany wezwano do nałacu o 
godzinie 1-ej w nocy. Silnie'sze 
bóle porodowe zaczęły się oko- 
ło godziny 5-ej nad ranem. 

Poród odbył się zupełnie nor 
mainie. S'an zdrowia matki i 
i dziecka jest iak nailenszy. 

ŚWIĘTO NARODOWE 

HAGA. — Dzień dzisiejszy 

został ogłoszony jako święto na 


A M | ZZA e a EO ZZ ZZ Zn 


1) bez względu na okoliczno warzyszyły incydzntowi, sprawa 
ści, w jakich wydarzył się incy| Rząd japoński podkreślił, wiļ będzie mogła być całkowicie 
dont, czynna znieważenie ame| ceminister Hor!nuszi, również| wyjaśniona dopiero później po 
rykańskiego dyplomaty w Nan| pragnie wyrazić jak najglębaze | przeprowadzeniu jak  na;bar- 
kinie przez żołnierza japośskie | uboliewania, iż moglo dojść do! dziej szczegółowego dochodze- 


go było wydarzeniem ze wszech podobnego incydentu. nia. 


Milicny na przygotowanie [uchowcóW 


nie dają żadnych rezultatów — alarmuią „Izwiestia” 
MOSKWA. — „Izwiestia” a: | 


iakują ludowy komisariat trans 
poriu wodnego, pisząc, że pań- 
stwo traci miliony na przygoto- 
wanie kadr fachowców, ale re- 
zultaty ledwo można zauważyć, 
gdyż ludowy komisariat trans- 
poriu wodnego jest wrogo na- 
s'rojony wobec nowych ludzi. 

Dziennik podkreśla, że na 
kierowniczych stanowiskach 
znajdują się ludzie bez odpo- 
wiednich kwalifikacyj. Inżynie- 
rowie porzucają pracę, gdyż są 
źle wynaśradzani, dwa i trzy 
razy gorzej niż gdzieindziei, W 
poszczególnych żeślugach brak 
jest inżynierów, a jednocześnie 
zwalnia się szereg specjalistów 


wskutek skracania etatów. Po- 
za tym wielu inżynierów jest 
za!rudnionych nie w swej spec 
jalności. Pracują oni jako ma- 
AZ i palacze. 

zienik przypomina komisa 
rzowi Pachomowowi, że przy 
takim stosunku do kadry pra- 
cowników nie zdołał on wyko 
naé tych zadań, jakie posiawio 


no mu w krytycznych uwagach 
deputowanych i w przzmówie- 
niu Motołowa. 

Atak „łzwiestii* na Pacho- 
mowa uważany jest w kołach 
dziennikarskich jako ponowne, 
ai ji ostrzeżenie, że może 

yć on usunięty ze swego sta 
r.cwiska, jeśli roscriu swego nie 
postawi należycie. 


ich utrzymanie 


Przed kilkoma tygodniami | muzycznych i kilka obrazów 


| 
Skarb w domu żebraka 


Ukrywał przed żoną i dziećmi swój majątek, aby nie Jożyć na 


DINOL-DON ZĘBÓW 
- Atak na „staroobrzędowiów” 


grzycoicv aniem do nowych areszto "ań 


MOSKWA. — „Izwiestia” za 
mieściły niezwykle os:ry atak 
na arcybiskupa cerkwi staroob 
rzędowców Wincentego (Wasyl 
Siemionowicz Nikitin) przedsta 
wiając go jako „szarlatana, pi- 

s, rozpus!nika i oszusta", 

Jak wynika z tego artykułu 
ceritwia Staroobrzędowców w 
Moskwie znajduje się za rogat- 
kami rogozskimi, jest licznie od 


UW rzeczywiście 2084b 
i najlepsza PASTA do 


wiedzana przez siaroobrzędow 
ców, ze wszystkich s'ron związ 
ku, głównie z nad Wołgi, Ura- 
lu, Syberii. 

W tuic'szych kołach dzienni- 
karskich uważają, że a'ak „Iz- 
wiestii' na arcybiskupa Wincen 
tego. jest przygotowaniem grun 
tu do aresziowania go i zam- 
knięcia cerkwi staroobrzędow- 
ców. 


Zuchwały napad na bankiera 
Jacen bandyta zaziiy, 10 aresztewano 


PEKIN, Szajka międzynaro- jfiła na kryjówkę bandytów sto- 
dowych bandytów, do której na- |czyła z nimi zacię!ą walkę, za- 
leżało dwóch Amerykanów i|bijając jednego z nich, a aresztu- 
kilku innych cudzoziemców na- | jąc dziesięciu. 
padła na bank angielski, rabu- 
jąc przeszło 110 tys. yuanów o- 
raz znaczną ilość papierów 
waer'ośc'owych. 

Policja chińska, która natra- 


Zdaniem władz policyjnych, 
jak donesi agencja Domei, ban- 
da ta jest kierowana przez agen 
tów komumnistycznych. 


Fiantuska misja lotnicza 
z wizyą w Londyne 


LONDYN. Francuska misja] rozmaite gałęzie brytyjskiej pro 
lotn'cza przybyła wczoraj do| dukcji lotnicza”, Człont:owie m: 
Londynu. W skład jej wchodzi| sji zwiedzą dokładnie najważ- 
5 rzeczoznawców francuskiego | niejsze «środki brytyjskiego 
ministreztwa lotnictwa z p. Vol | przemysłu budowy samclatów i 
vertom na czele, cdbzdą  rarzdy w brytyjsk'm 

Misja ta ma się zapozrać z| minietrestwie lotnictwa: 
metadami siegowanymi przez, ' 


zmarł w Pittsburgu nvzjaki Ed- 
gar Clart, który po wcjnie ucho 
dził za jednego z najbogatszych 
ludzi w mieście. Z czasem 'ed- 
nak sprzedał wszystkie swe nie 
ruchomości, i w mieście roz2sz 
ly się pogłoski, że Clart, który 
uchodził za skąpzgo dziwaka, 
wskutek nieszczęśliwycł speku 
lacji stracił cały majątek, Przed 
dziesięciema laty zna'dował się 
w takiej nędzy, ża nie mógł u- 
trzymywać żony i trojna Qzieci, 
Żona rozwiodła się z nim i wraz 
z dziećmi zzm eczsała u krew- 
nych, żyjąc w niedostatku. Clart 
zaś chodził w zniszczonym u- 
braniu i utrzymywał się z że- 
braniny. 


Po śmierci Clarta znaleziono 
w komodzie żebraka ku ogó'nc 


miu zdumieniu zbiory starych 
wariościowych instrumentów 


Wojskowa Rada Gos- 


podarcza w Niemczech 


BERLIN. Premier Goering po 
wołał do życia wojskową radę 
ścspodarczą, która działać bę- 
zie w ramach izby gospodar- 
czej Rzeszy. 

Wskład rady weszli najwy- 
bitniejsi przedstawiciele gospo- 
darczego świata Niemiec. 

JE nano ARES" "PEN" a] 
PRZODKOWIE 


= Pafrz, ten zamek wybu- 
dowz'i me: przedzowieł 

— Tok? To, to byli mura- 
rze? 


starych mistrzów. Wartość tych 
czieł sztuki oceniono na 8.000 
dolarów. Przy dokładnym prze- 
szukaniu pokoju żebraka zna- 
leziono wielki safes, w którym 
leżały papiery wartościowe war 


HAGA. Do Amsterdamu przy 
był transport 1500 zajęcy pol- 
skich, kióre zos.aną wypuszczo- 
re na nowo ostiszony obszar 
„Wieringarmceer". 

— AT rc E 
Należytą pizemiacę ma- 
toril ułatwiają 
Z I LA 


Q 
PRZECZYSZCZAJĄCE 
KARPIŃSKIEGO 


Wywłaszczenie ży- 
dowskiego „Damy Na- 
rodowego ' w Rumunii 


Dekre'cm królewskim został 
wywłaszczony żydowski „Dom 
narodowy” w Czerniowcach. Te 
ren zajmowany przezeń zos'anie 
przyłączony do posesji, na któ- 
rej buduje się obecnie rumuński 
pałac kullury, 

Gmina TAE oirzyma od- 
szkodowanie, 
moze om 


tości półtora miliona dolarów. 
Papiery te nabył Clart po 
sprzedaniu swoich nieruchomo- 
ści.  Skąpsiwo doprowadziło 
Claria do tego, że grał przed żo 
ną i dziećmi komedię, aby nie 

łożyć na ich utrzymane. 
EMME" E 


Kraków w otświetnej szaie 


na rrywiienie regema Hor h;'cgD 


KRAKÓW. W czasie pobytu 
regenta Węgier Horihy'ego w 
Krakowie urządzona zostanie 
niezwykle staranna i okazała ilu 
minacją historycznych zabyt- 
ków miasta, a w szczególności 
górujących nad miastem wieżyc 
i kopuł krakowskich świątyń. 


Zajaśnieją więc blaskiem nie tyl 
ko wieża mar.acka i ra.uszowa, 
ale również oświetlone po raz 
pierwszy zosianą wieże kościo- 
ła św. Andrzeja, kopuła św. Pio- 
ra, wieże historycznej Skałki, 
wicża kościoła Bożego Ciała i 
inne. 


Katastrofalny huragan 


Kiika statków zatonzło wraz z ładunkiem 


CZERNIOWCE. — 
Riesz" donosi z Konstancy, iż 
we wszchodniej części morza 
Czarnego szalał huragan, które 
go ofiarą padły statki sowie- 
ckie „Azneft” i „Mienzynskij” 
wraz z całą załogą. Ze statku 
niemieckiego „Nordosten”" fale 


„Nasza, których nie zdołano uratować. 


Huragan dokonał wielkich 
spustoszeń w poscie Noworo- 
syjsk, zrywając dachy i przewra 
cage słupy te'egraficzne. 

Dwie barki rybaciie n'e mo 
gly z powodu hurzgrnu wpiy- 
nąć do portu i zatonęły wraz z 
załogą. 


Załori'ne wsie i m asteczka 


Wielka fela nowod'i na Dunaiu 


BUKARESZT. Agencja „Ra- 
dor" komunikuje: na skutek 
orzyboru Dunaju i zerwania ta- 
my miasto Ga'ac zostało częś- 
riesvo za'epione. Niżej położc- 
ne dzielnice zalane są do wyso- 


kości 2 m'r. 

Istricjie chawa dztze”o pr 
niesicsh, sę mogi sdzziw, Gw. 
tunca jest ira Winky mi» 
zkań=ńry nowódź zaskoczyła 
podczas snu. 
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! Wesoły 
kacik 
T a Loan 


Podstep 


Dwzj panowie stojący przy 
bulccię resiauracyjnym siracili 
już rachunek wypiiych kolejek. 
Nasirój stawał się coraz bar- 
dziej serdeczny. Panowie ce 
chwila całowali się z dubeltów- 
ki, zapewniali sobie dozgonną 
przyjaźń į wreszcie jeden z nich 
taprcponował: 

—fPrzypzdłeś mi pan bardzo 
do gustu. Wiesz pan co? Wy- 
piimy „bruderszaft"'. Mówmy so 
bie „ty”. 

— Nie, nie! — oznajmił. — 
Już ja „bruderszafiu" z nikim 
nie wypiję. Pić mogę z każdym, 
i pocałować się mogę, ale „bru- 
derszaftu” — nigdy! 

— Niby dlaczego? — zmar- 
szczył czoło urażony odmową 
prc;e" "odawca. 


Połeżne z! 


rojeni 


a $o 


jetów 


femetem ckrad jepeńskiege seimu 


PARYZ. Z Tokio donoszą, że 
na ostatnim posiedzzniu sejmu 
japońskiego odbyła się intere- 
sująca dyskusja na temat zbro 


| 


dzoziemców, 


Prowokacie litewskie 


RYGA. Donoszą z Kowna, że 
na mocy nowedo s.alutu o orga 
nizacjach 


wersytecie kowieńskim wszyst- | kim 


kie organizacje 
niż 25 członków winny być zli- 
Pn E a e mae 


u, 2X; 


Morder 


ca 


kwidowane. 


Przzpis ten skizrowany jest blicznej z posiedzenia izby, min. 
studenckich na uni- przeciw organizacjom studenc- | Sugijama nie ukrywał, że zbro 
młodzież jenia sowieckie w prowincjach 
liczące mniej mnizjszościową a więc polskim nadoceanicznych przybrały b. 
, niemieckim i innym, 


zrzeszającym 


© 
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okazał się 


nor 


jeń sowieckich, Gdy sprawa ta| w izbie, by opuścili salę obrad. 
wypłynęła na porządek dzien- | 
=v rrzewcdaizz"cy poprosił cu wojny generał Suśijama, który, 
znajdujących się; w dłuższym przemówieniu, od- 
powiadając na zadane mu py- 
tania omówił zagadnienie zbro 


Następnie zabrał 


jet sowieckich 


glos min. 
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Od 1-szego lutego 
sprzedzźł 


oojedynczych 


buwia i po 


Ski > 


t 
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Wedłuś informacji, jakie zdo, a Y 
laly przeziznąć do opinii pu- 


| poważne rozmiary. 
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kiem 


i odpowiedzialnym za swe zbrodnicze czyny 


Dochodzenie w sprawie zbro | skich przybyła do więzienia mo | niami. Zdełano ustalić, iż wie. stał ujęty. 


— Bo s'ę raz, uważa pan, sva- | dni wempira Warszawy Skwie- 


rzyłem i teraz unikam. Miałem 
jednego sąsizda, na tych sa- 
mych schodach mieszlcrł, co i ja. 
Bardzo był dobrze ułożony i 
frzeczny człowiek. Zawsze tvl- 
ko mówił „proszę bardzo", albo 
„dan Fedzie tasaw”. l 

Inteligentny byt człowiek. W 
ch-rakterze buchaltera praco- 
wał i cale miał w domu ro':0- 
tę. Kady do niepo wstąpić, 

rzy r=hncie s'edział. _ 

A ja bardzo często do niego 
wstępowzłem. Bo czasu mam 
dużo i lubię sobie pogadać. 

Inny bv mnie, uważa pan, na 
zbity pysk wyrzucił, że mu pra 
ccwać nia daję. A on — nie. 
Grzzczny był człowiek. Kiedy 
do nizfv zaszedłem, robotę prze 
rywał i cierpliwie słuchał, co 
ja sadam. 
|, Czasem przez dwie, trzy go- 
dziny słuchał i choć widziałem 
że się facet niecierpliwi, bo mu 
do roboty pilno, złego słowa 
mi nie powiedział. 

W dzisiejszych ne ch 
czaz?ch trudno o człowieka, któ! 
ry cierpliwie wysłucha, kiedy 
pan masz życzenie się wyga- 
dać. To też szanowałem tego są 
siada bardzo i coraz częściej 
do niego wstępowałem. 

Aż pewnego razu on do mnie 
powiada: 

— Panie Kominek! Znamy 
się już parę ładnych miesięcy. 
Najwyższy czas, żebyśmy „bru 


derszałt' wypili, Mówmy sobie | * 


aty”. 

Ucieszyłem się, panie, szcze- 
rze. Sam, osobiście kupiłem 
wódkę i zakąski. j 

Wypiliśmy  „bruderszaft” i 
wtedy on do mnie powiada: 

— No, teraz jesteś moim przy 
jacielem i już nie potrzebuję 
się z tobą patyczkować. Więc 
ci po przyjacielsku mówię: 
„Idź bracie na zbity łeb, bo nie 
mam czasu na słuchanie twoich 
bzdur”. 

Mnie, uważa pan, aż zatkało 
ze zdy:wien'a. 

— Wacuś! — mówię. — Jak 
się wyrażasz? Przecież „bruder 
szaf!" wypiliśmy? 

— Właśnie — powiada — dla 
teso  „bruderszałt” wypiłem, 
żebym mógł być szczery. Obce 
mu człowiekowi nie wypada po 
wiedzieć, ale przyjacielowi moż 
na: „Jak mi jeszcze raz w ro- 
bocie przeszkodzisz to cię ze 
wszys'kich schodów zrzucę! A 
teraz zjeżdżaj! 

I wypchnął mnie za drzwi. 


Rozumie nan? Po to ze mną ,Dzienak wieczorny. 
i symfon'czny. 22.00 Muzyka tanecz” 
1 


„bruwderszafi” wypił, żeby mnie 


ać. 

Od tego czasu ostrożny je- 
stem. Nap'ć sie moge z każdym, 
poc”=ws4 także, ale „bruder- 
szaflu” nie vyni'e. 


Napoleon Sadek. 


i Starachow ce 


ra zbity pysk z mieszkania wy% 
l 


! gzernej., 


rawskiego posuwa się szyb!:0 
naprzód. Pen'zważ tdzło się 
wyjaśnić wiele zagadlowycn 
szczegółów zamierzona wizja 
lokalna na miejscu pogrzebania 
zwiok Ś. p. Szbendaka przwdo- 
podobnie nie odbędzie się. 

PRZESZŁOŚĆ WAMPIRA 

Jak się oxzzało Skwioraw- 
ski ma już za sobą bogatą prze 
szłość krym'nalną. Notowany 
za kradzieże był już 5 razy, dwa 
razy cdsiadywał karę więzienia 
za kradzież motocykli. Było to 
w Gdańsku i Gdyni. 

Wstydząc się przed rodziną 
hańbiącym wyrckiom, napisał 
on do rodziny list, podając, iż 
wyjechał statkiem w dłuższą 
drogę. 


ODPOWIEDZIALNY ZA SWE 
CZYNY 


Z polecenia władz prokurator 
BERKA" PUECA 


GIEŁDA 


„Po pewnym osłabieniu zaznaczyła 
się wczoraj przeważnie tendencja 
nochie;sz”. 


Polski płaci: 


WALUTY 
Dolar 525, fr irere. 1692, funt ans. 


26.30, guden gd. 99.80, m. niem. 103, 
srebrna 113. 


DEWIZY 
Be'gia 89.12, Gdańsk 100, Hotsudia 
27445, Londyn 2640, N Jork - kabe! 
527.75, Paryż 17.22, Praga 18.32, 
Sętokhoijm 136. Szwacaria 122. 
PAPIERY PROCENTCWE 


AKCJE 
Bank Polski 116, Warsz Węgie! 
31.50, Modrzejów 15, Rudzki 11.75, 
3850, Haberbusch 49.23, 


Żyrardów 75. 


RADIO 


OREK, 1 LUTEGO 1938 R. 
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze”, 620 Gimnastyka, 6.40 Muzyka. 


tyty). 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
uka (płyty). 11.15 Audycia dla 
szkół. 11.40 Gra iliam Primrose 
(p! 1203 Audycja południowa. 


yty). 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
„Zagadki muzyczne” — aud. dla 
dzieci. 16.05 Przegląd aktualności fi- 
nznsowó + gospodarczych, 16.15 Kon- 
cert sowy 16.50 Pogadarka 
elktualna, 17.00 „Przez ameryfcań:ki 
Tybet" — pogadanka. 17.15 Razcital 
śpiewaczy. 17.50 „Ptaki naszych u- 

" a pogadankn. 18.00 Wiadomości 
sportowe. 18.10 Skrzynka techn:czna 
1835 Audycja dla wsi. 19.00 „10 za- 
słuci 2 występki K Wł Wócick* 
go” — Wieczór literacki. 1930 Pc 
oka twórczość chóralna, 1950 Pog: 
darka aktualna. 20.00 „Europa tań 


czy a muz-słowna. 2904 
„Przedstawiamy speakerów". 20.40 
2100  Koncer' 


5Ó Ostatnie w'adomości. 2300 Mu 
zyka tanecma. 2400 Muzyka tan. 
WARSZAWA II 
1300 Koncert rozrywkowy 14.10 
Tematy relid'ne w muzyce nowo- 
15.00 Pogadanka akt 1510 
Wiadomości smorłowe. 1515 Z-rośł 
silsnowv. 1800 Recital iortep nowy. 
18.50 Muzyka lekka 4 taneczna 


z 


koiewsiiega komisia lelarzka, 
która zbadała mordzrczę., Lela- 
rze «rzekli, iż Skw.ecawsni 
jest cziewielicm zupoinie por- 
razlcym i odpwedzialnym za 
we czycy: 
Poza tym stwierdzono u nie- 
Zo lelzlizą nerwicę serca. 
PRZYJACIEL JAORLERCY 
Oszdzeny w więzieniu przy- 
jaciel wampira Trawas oscią- 
żony jest poważnymi podeirze- 


- of Bal gyan © » m 
Warszayra, fiarszaikowska 154 
P. K. O. 18014 


dział Geckcrale o prpzinionej 
przez Skwiorawsk cg? zbrodni, 
| castepnie zaś pomós: mu w u- 
|cigczce z W/erszawy 

„STEYER* BĘDZIE NADAL 

TAKSÓWKĄ. 

Po do!ładnych oślędz'nzch 
„Sieyera”, które odbyły się w 
Urzędzie Śledczym, zosiał on 
wczoraj wydany właścicielowi, 
|panu Chojnackiemu. 

Jak się dowiadu;zmy, auto bę 
dzie w dalszym ciągu kursowa- 
ło po m'eśc'e. 'ako taksówka. 

CO SE DZIAŁO 
Z LICZNIKIEM „STEYERA*? 

Policja łwcws!:a przestała do 
Warszawy licznik „S:eyera", 
który Skwierawski wymon:o- 
wał z auta i porzucił we Lwo- 
wie. 

Bojąc się zdemasitowania wam 
pir zapakował go jeszcze w Lub 
lnie w osobną paczkę, którą 
kil-d':rolnie już usiłował wy- 
rzucić. Idąc po zostawione w 
hotelu „Splendid? pantofle, 
Siwizrawski wszzdł do lokalu 
żeńskiej szkoły powszechnej im 
Konarskiego przy ul. Sapiechy 
i zostawił fatalny licznik w ko 
rytarzu. Wkrótce po tym zo- 


Organ tajnej dyriomacji 


T k nazywa Li e N'ro 6"! prasa javeńsva 


ny Japonii. 

Według orędzia prezydenta 
Roosevelta — pisze dziennik— 
projekty dotyczące dalsześo roz 
woju marynarki Stanów Zjedno 
czonych powstały jedynie ze 
wzślędów samoobrony, chociaż 
żadne mocarstwo na. świecie nie 
zaśraża obecnie Ameryce. 

Prasa japońska obszernie o- 
mawia również ostatnie wyda- 
rzenia w Genewie. „Niszi - Ni- 


DZIECKO POLSKIE— 
W POLSKIEJ SZKOLE 


POPRZYJ ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY 
POLSKIE ZA GRANIGĄ 


KONTO P.K.O. Nr 21.895 
EH urena 


Fałszywe kant noty 
na Litwie 

KRÓLEWIEC. — W całej Li 
wie pojawiły się w większych 
'ościach fałszywe 
10 litowe. Policji dotychczas nie 
udało się wpaść na ślad fałsze- 
= 


y. 

Ludność w obawie przed fel- 
syfikaʻami nie chce przy'mo- 
wać w ogóle banknotów 10 li- 


, 


iowych. 


banknoty | 


szi Szimbun” zarzuca Lidze Na 
rodów, iż staje się organem taj 
nej dyplomacji. Byłoby god- 
nym ubolewania, kończy swe 
wywody „Niszi - Niszi Szim- 
bun“, gdyby Liga Narodów sta 
ła się wylęgarnią wrogich na- 
strojów. 


Leżącą w kacie pzcrkę, owi 
'nię ą w papier, pierwszy zna” 
lazł miody pemsznik wc. cgo 
Karol Socha. Przerażony chło- 
picc zawiadomił policję, przy- 

uczenając, iż jest to maszyna 
pietrielna. 

Do keza licznik należy i kto 
go porzucił ustalono po otrzy” 
meniu zawiadomienia z Warsza 


| wy. 
SKĄD DOSTAŁ MORDERCA 
FAŁSZYWY NUMER? 

Zamordowawszy Szlenć ffi 
Skwierawski posianowil zmie- 
nić tabliczkę rejzsiracy;ną sa- 
mochodu. W/ dniu 15 b m. zgło 
sił się do sklepu — wytwórni 
szyldów Cypela nrzy ul. Mar- 
szałkowskiej 98. 

Obzcnemu w zzdzładzie pra 
cownikowi Władysiawowi Za 
grodzkiemu oświadczył, iż zni- 
szczyły mu się tablice re esira- 
cyjne w zderzeniu z innym wo 
zem. Ponieważ musi wyjechać 
natychmiast za granicę nie mo- 
że czekać na numer z wydziału 
ruchu, zmuszony jest zamówić 
go na własną rękę. 

Aby usunąć podejrzeniz můr 
derca podał się za wyższego u- 
rzędn'ka PKP. Zagrodzki wi- 
dząc mun:tur klienta uw'erzył 
mu i przyjął zamówienie. Zs nu 
mer Skwierawski zapłacił 15 
złotych. Tablice wykorane zo 
stały dopiero na 19-go. tak, że 
wampir przez 4 dni jeździł po 
mieście z numetem włeściwym. 

, W jaki spocób nie zdemasko 
wano go wówczas — nie wiado 
mo. Przyznać trzeba, że tunet 

, Skwierawsk ego był n'esłycha- 
ny. 


mqar 


W iutrzejszwum numerze dalszy ciąg ankiety 


„Co bym 36 Bił, 
góvbym 


zosta! miejs am” 


© górników spionelo 


ptdczas strasziiwego pożaru w kopini 


LONDYN. Pożar, który wy- 
buchł w kopalni węgla w Dum- 
breck został po długoirwałych 
wysiłkach, które trwały prze- 
szło dobę opanowany. Z kopal- 
ni wydobyto zwłoki 9-ciu ofiar 
katastrofy, których tożsamości 


nie udało się stwierdzić. 

Zwłoki nieszczęśliwych gór- 
ników są całkowicie zwęńone. 
Podczas akcji ratunkowej kilku 
górników dcznsło ciężkica ob- 
rażań rielesnych. 


- (J 7 w |) 
Rozwiązanie organ:zacyj “Omin. 


ochbylo se w Szuatcerii za pomzcą "Ib sotu 


padło 34.536 glozów — 
ciw 


| niu 


LOZANNA. W Kantonie od 
był się plebiscyt w sprawie roz 
wiązania i zakazu organizacji 
| komunistycznych. Za zakazem 
prze- 
12.693 głosy. Plebiscyt ten 
yz wyo Iria o zma ze 
się wpływów komunistycz- 


aych w Szwajcarii. 

W Lozannie, gdzie przy wy- 
torach miejskich w listopadzie 
ub. roku komuniści uzyskali o- 
loło 10.000 głosów — przec.w 

| ko rozwiązonia organ =t" ko 
m“n'styczrej głosowało teraz 
| tylko 4.536 osób 
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Drzediownik policji, przelunicny przez dcitera Bocow- 

Bsccził go, io Caluera inie eru e cię „cżo ccia. Do- 
anot} ulchcwać gdzieś Tanię, by ro tym zńxwi 
2,2 sprawy i wyjechać wraz z riy Za grazicz, Łanim 
zwołał wylomać swój plan, roziogł się dzwonek przy 
drzyviaci, 

Dcitér Dorowzki zadrżał. 

Czysizo wybiegł z gabinetu, ale 
już ciwcrzyć drzwi. 

Do raloszkania wdarli się żandarmi, policjanci, 
szpizle, na czete z komisarzem policji. Borowski za- 
stanzwiał się, czy nie ma możliwości ucieczki. 

Mial jazzcze nadzieję, że Tania usiyszała dzwo- 
nek przy Crzwiaca wejściowych i puzanie do drzwi 
kuszonayca i Że się zorientowała w tym, co zaszło. 
Miezzzcani2 bylo na pierwszym pię!rze, okna pokoju 
sypiatnzgo wychodziły na pusty plac. Być może Ta- 
nia wiiząz oo się tu święci, wyskoczyła przez okno... 

Alo gdy się tylko odwrócił i spojrzał za siebie, 
zawerziył, ża Tania otworzyła drzwi sypialni i stanę- 
ła ja: wryta na prozu. 

Csinqla się odruchowo do tyłu, a twarz jej po- 
kryta śmiertelna bladość, 

Doktór Borowcki spojrzał na nią. Ich wzrok wy- 
rażał naraz rozpacz i przerażenie. 

Komisarz policji zbliżył się do doktora Borow- 
skiz”o i dość grzecznie, aczizolwiex oficjalnie zapytał: 

— A więc pan jest właścicielem tego mieszka- 
nia? 

— Tzk, ja... i 

— Oirzymałem rozkaz dokonania rewizji w pań- 
skim mieszkaniu i aresztowania wszystkich osób. ja- 
kie tu spotkam. 

— Co się stało? — zapytał Borowski, jak gdyby 
zdziwiony tą wizytą. 

— Nie wiem. Wyjaśnienie otrzyma pan w ochra- 


służąca zdążyła 


nie. 

— Ale co się stało. Przecież nigdy mnie tu po- 
licja nie odwiedzała. 

— lój panie, wszelka dyskusja jest zbyteczna. 


ZAPI 


WESC O BOH 
MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU 


AIYA 
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ukończeniu zaprowadzono doktora, Tznię, służącą 
oraz kilku pacjentów do gmachu ochrany. 

Badanie rozpoczęto od Tani. 

Szef ochrany, jegomość w siarszym wieku, © si- 
wych boobrodach spojrzał spode łba na Tanig. 

Tani wydawało się, że spogląda gdzieś w bok, 
a nie na nią. 

— Jak się pani nazywa? — zapytał cicho, pół- 
głosem, talk że Tania z trudem słyszała jego głos. 

— Moje nazwisko? Borowska... 


Nie miała możności porozumieć się z doktorem | 


Borowskim, jak ma zeznawać. Przed tym, gdy jesz- 
cze byli w lirozach umówili się ze sobą, żeby na wy- 
pade' aresztu podać się jako brat i siostra. 
zef ochrany spojrzał się znowu w bok, na Ta- 

nię i zapytał oboję:nie, ale tym razem nieco głośniej: 

— Czy pani jest żoną doktora Borowskiego? 
Nie, siostrą. 

— Ach, tak, pani jest siostrą. A w jakich spra- 
wach bawiia pani w siedleckim więzieniu? 

Ostatnie pytanie było rzucone również z tak 
obojętnym głosem, jak gdyby to nic go nie obchodzi- 
0. 


— W siedleckim więzieniu? — Tania usiłuje 
uśmiechnzć się. — Nie, jeszcze jak dotąd nigdy nie 
przebywałam w więzieniu... 

— Ach, tak — padają znowu snakojne słowa — 
Nigdy jeszcze? 

— Nigdy... 

— Anie uciekła pani jeszcze nigdy z więzienia? 

— Nie rozumiem pańskiego pytania... Jeśli nig- 
dy w więzieniu nie siedziałam, to znaczy, że nigdy 
nie mośłam uciekać... 

Spokojny szef ochrany pośładził swe bokobrody 
i zamilkł. Milczał dłuższy czas. 

— Nie zna pani przyczyny? To dziwneł... — 
spoglądają na n'» szklane oczy, tak iak ćdyby wcale 
nie o nią chodziło. 
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rozpoznała w osobie pani więźniarkę, która siekta, 
dokonywując napadu na dyrektorkę więzi: .a... No, 
a teraz już pani rozumie? — twarz naczelnika ochra- 
ny była nadal blada, zastygła w spokoju. i 
pewne zaszłu tu jakaś pomyłka.. Nigdy nie 

widziałam żadnej strażniczki... — odrzekła Tania 
i nagle przypomniała sobie starszą niewiastę, która 
proponowała jej w tym tygodniu kupno herbaty. 
A jednak ona panią widziała i dokładnie roz- 
poznała. 

— Mój panie, to jest niamożliwe... Jeszcze nigdy 


— 


' nie siedziałam w więzieniu... 


— Widzi pani, nie zmuszam panią do tego, by 
pani mówiła prawdę, bo ją znamy sami... 

— To pomy::a, albo też oszczerstwo — zawoła- 
ła wzurzonym głosem Tania. 

— Niech się pani uspokoi, po co ma się pani de- 
nerwowzć.. Przecież pani sama wie o tym najlepiej, 
w jaki sposób uciekła z więzienia siedleckiego.. Po 
cóż ma pani ckczywać zdenerwowanie... 

— Nigdy niz siedziałam w więzieniu — miot? 
się w gniewie Tani. 

— Spokojnie, spokojnie, bez zdenerwowania... 

Nacicnął dzwonek i kazał wyprowadzić Tanię ze 
swego gabinetu. Wnet po tym rozległ się dzwonek 
telefonizzny. 

Szef cchrzny ujął słuchawkę w swe ręce. 

— Falo! Tu Warszawa! Tak, aha.. Tu pułkow- 
nik Krizow. Pu!lkownik Iwancw? Tak. Tak. Wszv- 
stkich arzzziowaliśmy dzisiaj... Tak... Zapewne... Nie 
mogę ustalić nazwizka... Udaje siostrę doktora Bo- 
rowzkiego.. Aha? Sądzi pan? Izdebska?.. Jak tam? 
Jadzia Izdchc'a?.. Tak, możliwe... Ciemne włosy, 
ale mogą być farbowane... Oczywiście, nie należy po- 
syłać do Siedlec... Przede wszystkim do Warszawy... 
Dobrze, czy jest pan pewien? Powiada pan Jadwiga 
Izdebska, tax?... Już zanotowałem.. A więc jutro 
wysyłam wraz z doktorem Borowskim do Warszawy. 
Niech się pan perozumie z policją siedlecką, nie pan 
ich zawiadomi, że więźniowie pozostają do pańskiej 
dyspozycji... Do widzenia... Wszystkiego... 

Szef ochrany odnotował sobie nazwisko Jadwigi 
Izdebskiej, no czym kazał sprowadzić do gabinetu z 
powrotem. Tanię. 

Gdy Tania weszła, poprosił ją pułkownik Kri- 
kow w (rzeczny sposób, by usiadła i zapytał: 

— Bardzo przepraszam, czy zna pani niejaką 
Jadwiśę Izdebską? 

— Nie — odrzekła Tania, afe zbladła i głos jej 
zadrżał. 


A wie rozpoczynam rewizję. 


Rewizja trwała przeszło pięć godzin. 


Wawa! rę 


— Naprawdę nie wiem. 


Po jej 


Zateczyny na pokładzie 


Elesznchki pan stojący na dziol pani wrażenia rozbawionej, a ra 


bia siatku w osiatniej chwili 
schtwyiał czerwoną czapeczkę, 
zanim wiatr zdążył ją zepchnąć 
w morze, Mężczyzna rozejrzał 
się po prawie pusiym pokładzie 
i Cozzedłczy do przekonania, że 
czazeczi:a jest własnością jas- 
nowiczej pani, której wia'r roz- 
wiewał wlosy, zbliżył się do niej 
i wrączył czapeczlię. Nie mo- 
gla jej rztożyć, ponieważ obie- 
ma  ręzami przytrzymywała 
płazzcz, który okrywał jej smu- 
kte nosi i porosiła niezna;ome- 
go aby nasunął jej na głowę cza 
peczizę. 

W ten sposób w odleśłości 48 
godzin jazdy cd Nowego Jorku 
na pozładzie luksusowego s'at- 
ku idącego do Sou'hamu:on Zu- 
zznna Asbrrn poznała Ralfa 
Cadoszna. Po pół godziny byl: 
już dobrymi przyjaciółmi i udali 
sig do ca!znu, aby wypźć coś ce- 
lom uświęcenia tej znajomości. 
Cadcfzn r'e czynił tajemnicy z 
feżo, że już wczoraj wieczorem 
chzoswcwał Zuroneę, gdy tañ- 
czyt, śmiała się i wesoło flir 
towsła. 

— A mimo to nie sprawiała 
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czej osoby mającej wielkie zmar 
iwienie — dodał. — Czy nie 
zieczy paną to, że wraca pani 
1o Lordynu? 

— Nie. 

— Dlaczego więc wraca pa- 
i do domu? 

— Pecrieważ ojciec telegra- 
fował, abym wracała. Zresztą 
niechętnie wyjeżdżałam. Uczy- 
ziłam na to na naleganie oica, 
xtóry twierdził, że zmiana po- 
wietrza dobrze mi zrobi, 

— Powiedziała pani o tej 
:mianie powietrza tak, jak gdy- 
dy wysłano za nią listy gończe. 

a Niestety, nikt na mnie nie 
"zeKa. 

Słowa te wyrzekła takim to- 
xem, że Cadogan odczuł wielką 
“itanta dla tef rsodej wroczej o- 
sówii i radził jej, aby mu się 
zwierzyła, to jej na pewno przy 

toce ulgę. 

Zuz%%=ą roszła za jeśo radn 
i opowiedziała mu, że narzeczo- 
-y zerwał z nią w dzień ślubu. 
Gdy już suknia ślubna była go- 
'owa. dv doście zanrosze”!. 
przysłał jej list, że zrywa z nią 
* to tylko d'atots, że test mło 
światowa kobietą , a on zamie- 
rza zrobić karierę dyplomatycz 
ną... 

— Wie pani co — rzekł Ca- 
dogan — niech pani z-gra ko- 
medię, niech pani wykaże na- 
-zeczonemu, że inni meżczyźni 
'n'erecu'ą się nania, maże w ten 
znosób pani go szybko odzys- 
RAD 


Rozmowa została w tym mr- 
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zanna uczyniła swemu nowemu 
*rzyjacielowi m1a.4 Wwyrnówiię. 
Dlaczego pan mi nie po- 
„siedział, że jest pan słynym pu- 
blicystą, au'orem wielu dz'eł po 
"tycznych? Wstydzę się, że do- 
'ycherrs n'e znojem nsa<s*asg 
nazwiska, ani pańskich dzieł. 

Już i tak zna mnie doz'atecz- 
ta ilość lr"zi. Czy, gdyby pari 
wiedziała kim jestem, to by mi 
zaufała swoje kłopoty, cajka 
aie? Zresz'ą dzieła mce są peł- 
=e tabel i cyfr i nie in'eresu'a 
—łodych Fobie*... K'o zrerz'ą 
-ow'edział pani kim jestem? 

— Wzzyscy na no!:ładzie wie 
szą kim pan jest i zazdroszczą 
mi zawarcia znajomości z pa- 


POM... 


Cagodan zaprosił Zuzannę do 
'zńca i młoda dziewczyna s'wier 
dziła z zadowo!eniem, że jej no- 

i przyjaciel dos'-onale tańczy. 


OD półrocy rrzeszli do baru. 


— Wpadłem na dość dziki 
pomysł — rzekł Cad-4san gdy 
zajęli miejsca — Mech pari za 
stanowi się nad rim dobrze. za- 
ni 
wiedź.., 


Swego rodzaju satysfakcj? 
sprawiłoby pani, gdyby mogła 
upokorzyć w pewnym stopniu 
swego byłego narzeczonego 
nierrawda? Należy się pani 
wielka satysfakcja i 
prze!:onanv., że pzni 
ny zfrzy'rłby 
dowiedz'"ł się, Że pari 


mi odmowną odpo: 


EE 
naszcnzo 
gdyby 


Fezu 


zabami 
RODZ. 


| dancingu znów sie spotkali. Zu- lciła go dla kogoś innego i tol 


— À czzmu pani tak drży? — spokojnie zapytał 


szef ochrany. 


— A jednak strażniczka więzienia siedleckiego 


dla kogoś sławnego. Niech pa- 
ni opowie swym przy,ac:c:0m, 
że zaręczyła się pani ze mną. 
Zanim przybędziemy do Sout- 
hampton już gazety szeroko się 
rozpiszą o tym wypadku. A po 
pewnym czzcie, gdy pani prze- 
kona się, że jej narzeczony spo 
*ernizł, przesianiemy grać tę 
':omedię. 

— D!aczego pan chce to dla; 


Imnie uczynić? — zapy:ała nie- 


NR ZZ ZZ Z ZZ Z AA 


co za'łopotana Zuzanna, 

— Ponieważ pani jest bar- 
dzo miłą esóbką i nie chcę, a- 
by pani się mar'v.:iła.. Nasze 
zarężzyny wywołałą wielkie po 
ruszen'e 1... 

— [| zerwanie zaręczyn zasz- 
kodzi pańskiej popularności. 

— Mam szerokie plecy, mo- 
je dziecko — uśmiechnął się 
Cadogan — Naiważnie'szą rze- 
czą w danej chwili jest, aby pa 
ni odzalazła spokój ducha. Zro 
bione? 

— Zrobione! W oczach Z::- 
zanny pojawiły się dwie wici- 
kie łzy i gdy Caecan wal jeij 
rękę, aby wycirnąć na niej po- 
całunek, poczuła chęć oprzeć 
się a jefo pierś i wynła!ne się. 


Nie byli jednak sami w harze.. 


Onanowała się więc i rze!:ła: 

— Dziękuję panu, panie Ca- 
dogan. 

— Niech pani nazywa mnie 
Rałem, Zuzanno i niech pani 
nie zapomina o roli, jaką ma 
saraé... 

Cały statek do żywego był 
noruszonv wiadomcścią o zarę 
czynach Zuzanny z Cadoga- 


Dalszy ciąg nastąpi. 


nem, a próżność Zuzanny łech- 
!'ał szacunek, jakim ją teraz o- 
'aczano. 


W porcie czekało na nich 
mnóstwo foioreporierów. N2 
dworcu portowym  Zuzannie 
wręczono depeszę. Pochodziła 
od jej narzeczonego i była na- 
siępującej treści: 

„Zaręczyny z  Cadoganem 
nonsencem! Kicdy bierzemy 
ślub? Kocham cię. Harry", 

Gdy Zuzanna i Cadofan za- 
jzli micisca w pociągu idącym 
do Londynu, dziewczyna poka- 
zała mu o:rzymaną depeszę. 
Uczony przeczytał ją i rzekł 
glosem pelnym rozczarowaniz: 

— Wszys:ko poszło szybciej. 
niż przypuszczałem. A więc ma 
pani swego Harryego z powro- 
iem i może się pani z nim po- 
brać. Musimy więc zerwać na- 
cze zaręczyny. 

— Niśdy nie wyjdę za mąż 
za Harryego — rzekła Zuzan- 
na. 

— A to dlaczego? 

— Do go riśdy nie kochz- 
łam. Doiychczas wmawiałam 
sobie ty!o, że go kocham... 

— A teraz? Cadogan 
wziął deżącą dziewczynę w ra- 
miona i wycisnał na jej war- 
sach fcrący pocałuncłe. 

— Ach *'eraz 'es'en szczęśl'- 
wa — rze!:ła między jednym 
ocału"r"'em a drugim fuzzr- 
ra. — D'aczcfo do'vchczas ani 
razu mnie nie pocr'owałeś? 

— Por'owrż re chciałem 
zbytnio cierpieć. gdyby rasze 


Przy wypadaniu włosów stosuje się 


ESSENCJĘ CH NOWO - CHMIEL" WA 


która przeciwdziałając łojotokowi usuwa łupicż - wroga waszych wło- 
sów, gdyż łupież jast powodem łysienia 


FSSENGA (HIROWO - BMIELOWA | 


wzmacnia czb""ki włosów nadając im g'ętkość 


ożywia tkanki skóry, 


zaręczyny zos'ały zerwane... 


i pztysk. 
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Kalendarz dnia 


WTOREK 
ie b m, 
ryś. 
Słowiański: Żegoła 
Słońca wsch, 7.19, 
zach, 16.22. 
Ksężyca wschó”: 
7.10, zach. 17.49. 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1411 Pokój z Krzyżakami w Tommiu 
w wyniku wielkiego zwycięciwa 
pod Grunwa!dzm, 
1733 Zm-:ł August II polski i saski 
kró 
1919 Ugoda pałsko-czeska w eprawie 
Śląska C'zszyńst'sco w Paryżu. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
K'edy luty z wiatrami 
Rychla wosa przed nami. 
CIEXAVWE TAADOMCOŚCI: 
Naiwyćczym budyrkiem Warszawy 
jack tó piętrowy gmach „Prudentia!' 


60 mir, 
ZJ OTE MYŚLI: 
Tańsze srebro — droższe złotoł 
A złoto gaśnie — przed cnotą. 
© m CAE T 


Z 


A 
może zabłyśnie 
w 4l loterii 
KUP LOS W KOLEKTURZE 


J. LANGERA 


gdzie padł 1.000.000 w 33 Loterii 
oraz osłatnio 8 wielkich 
wygranych po 100.000 
Centrala: 
Warszawa, ul. Marszałkowska 121 
Tel. 242-11 e P.K.Q. 1667 
Oddziały: Poznań, Sew. Mielżyńskiego 21 
Warszawa: Dworzec Gł. Qdjazdowy 


1 ned linią trednicową = ul. Targowa 46 
ul. Wolske 13 


Trzy milit 


My franków odszkodowania 


domaga się wdowa po „Szalonym księciu“ 


W dajbliższych dniach Sąd, 
Nzjwyższy w Kairze będzie roz 
pa!rywał sensacyjną sprawę,! 
która będzie się obracała doo- 
koła poczynań niedawno zmar- 
łego wuja króla Faruka. 

W korńcu listopada 1937 ro- 
ku zmarł w Kons'antynopolu| 
wuj egipskiego króla Faruka, 
książę Sef el Din, który był po 
pularnie nazywany „Szalonym 


Proces ks. 


księciem". O sposobie życia| Książę został za to skazanyj Na rok przed śmiercią ksią- 
księcia Sef el Dina krążą w Kai; na kilka lat więzienia, ale zejżę ożenił się z córką byłego 


rze fantastyczne historie. 
Wśród tych powodzi ploiek 
jest jednak kilka rzeczywi- 
stych faktów. Jednym z nich 
jest mianowicie to, że książę 
w wieku 17 lat, będąc upity, 
strzelił z rewolweru do swego 
szwagra,  późnie'szego króla 
Fuada i poważnie go zranił, 


wysekiego urzędnika dworu tu 


względu na jego wysokie staroj 
reckiego. Władze egipskie swe 


wisko, zosiał następnie ulaska- 
wiony i musiał opuścić Egipt.|go czasu nie chciały uznać te- 
Książę udał się do Anglii, a na go małżeństwa, a obecnie wdo” 
stępnie przeniósł się do Kon-;wa po nim rości pretensie do 
staniynopola, gdzie zamieszkał majątku księcia, który należał 
w bajecznie umebiowanym zam |do najbogatszych ludzi Egiptu. 
ku nad Bosforem. Z czascm co-| Wdowa żąda całego jcgo mie- 
raz bardziej zdradzał objawy jnia, które wynosi kilka miliar- 
choroby umysłowej i w ostat-| ców franków, rodzina zaś zmar 
nich czasach bacznie go obser łego chce jej wypłacić tylko 5 


Radziwiłła 


odbedzie się Cziś w Gsirowie Wiżp. 


Książe Michał Radziwill prze 
słał z Monte Carlo pelnomocn' 
ctwo adwokatowi Pieczyńzkie- 
mu z Poznania. Będzie cn pro- 
wadzić jego procesy zamiast 
dwóch dotychczacowych adwo- 
katów, którzy, jak wiadomo, 
jego 


zrzekli się prowadzenia 
dalszych spraw. 
W dniu dzisiejszym na roz- 


prawie sądowej o ubezwłasno- 
wolnienie księcia, która odbę- 
dzie się w Sądzie Grodzkim w 
Ostrowie Wie.kopoisk:m, pełno 
mocnik księcia złoży świadect- 
wo o chorobie księcia Michata. 
Zgodnie bowiem z decyzią są- 
du książe miał być sprowadzo 
ny w tym terminie na rozpra- 
wę pod przymusem policyjnym. 


Kanadyjski mil 


ioner w St3licy 


Miesięczny dect ód magnata wynosi 65 ty;. dol. 


Ubiegłej niedzieli bawił w 


Przeciętny dochód Matuszczy 


Warszawie słynny „król do dt. wynosi 65 tys. dolarów mie 


właściciel wielkich kopalni 
Kanadzie, Jan Matuszczyk, 

Przybył on do Polski na dłuż 
szy przeciąg czasu, zatrzymując 
się w hotelu Europejskim. „Ka- 
nadyjczyk' jest z pochodzenia 
Polakiem i pochodzi ze Stanisła 
wowa. i 

Podróż do Europy odbył Ma- 
tuszczyk na „Batorym '”, zabraw 
szy ze sobą luksusowy samo- 
chód „Bruck”, którym udał się 
wczoraj do Stanisławowa. 

Po przybyciu do stolicy ma- 
gnat wezwał do siebie jednego 
z adwokatów warszawskich z 
którym odbył dłuższą konferen 
cię, Podobno ma on zam'ar o- 
tarowaćé większą sumę na F.O. 


Na matei wokamdzie... 


Puk, puk w okieneczko 


z E z zaś s 
(zji „Dzisw:zy:ka i jej szynka” 
(A.E.) Panna Stefania W., u-'ka; w każdym bądź razie była 


rzędniczta pocziowa, uważa, że 
nie ona jest dla publiczności, a 
publiczność dla niej. Z tego po 
wodu przy okienku panny Ste- 
fanii dochodzi często do gorszą 
cych awantur. 

Również pan Berek Z. miał 
przeprawę z panną Stefanią. 

Bowiem gdy podszedł do o- 
kicnta, żądając znaczków pocz 
towych, otrzymał odpowiedź: 
„Niech pan Fupi znaczki w in- 
nym okienku”, 

Na to pan Eerek zwrócił pan 
nie Sferanii uwagę, że na ścia- 
nie wisi przepis, głoszący, iż w 
lażdym o5ienku można naby- 
wać znaczki pocziowe. Ale pan 
na Stefania nie dała się zbić z 
tropu i odparła: 


widać brzydka, gdyż pociąsnęła 
za sobą sprawę w Sądzie Grodz 
Um. . 
Wysoki sędzio! — bronił 
się pan Berek na przewodzie są 
dowym. — Czy to może być, 
żebym ja jadł bułkę z szynką? 
Pan szdzia sam rozumie, że 
to jest niemożliwa rzecz. Ja nie 
poirzebuję panu sędziemu tłu- 
maczyć, dlaczego to jest niemo 
żliwe. Nie poirzebuję tłuma- 
czyć, bo przecież pan sędzia nie 
jest małym dzieckiem. Małe 
dzieci nie sądzą w sądzie, tyl- 
ko chodzą do freblówki. A ja 
to wiem najlepiej, bo sam je- 
stem właścicielem freblówki, 
wygodnej, czystej, taniej, gdzie 
dzieci z najlepszych domów się 


— 


— A właśnie panu nie sprze- | bawią wesoło pod troskliwą o- 


dam, bo teraz jem. Widzi pan 
przecież, że trzymam w ręku 


pieką, przy czym opłata jest 
niewysoka na dośżodnych warun | 


w | sięcznie, 


Tlumaczenie snów 


P. Katia, Sprzeczka rodzinna bę- 
dzie. Rozrywka. Miłe zdarzenie. 
Szczęście u boku mężczyzny, 

Polns 121, Chłopiec ze snu myśli o 
Pani. Kłopot pieniężny będzie. Kole- 
żanka ze snu jest Pani życzliwa, 

Wolska 44. Pochwała będzie z ust 
starszej kobiety. 


Z Koła Nr 69. Przykrość będzie z| ”"” 


powodu plotek. 

P. Lucia 23. Sen Pani zdradza nie- 
zaspokojenie seksualne. 

P, Gznia W. Sen Pani nie ma ma- 
czenia proroczego. 

P, Fela Nr 1. Będzie laiem nieda- 
leka jazda. 

O. 191. Miała Pani niedawno duże 
=m-riwienie. 

P. Ninka 555, Będzie Pani na za- 
bawie. 

P. Zakochana - X - 125, Czeka EA | 
mą powodzenie w poczynaniach. Pro 
szę wystrzegać się niedomagania (wio 
sną); jeśli będzie, to proszę wykuro- 
wać się dokladnie, by nie zamieniło 
się w coś przewlekłego, Gość Panią 
odwiedzi, 

P. Ola Kasztelanka, Będzie rozmo- 
wa z cudzoziemcem. Przyjemna wia- 
domość, Wujcio otrzyma pieniądze. ! 
Sen P. Tam-ry wróży powodzeni: w 
życiu Charakter pema — inteligen- | 
cię, systematyczność. sikłonność do 
pracy biurowej 


HEET. 
ager 
po. 
ofra 
OSŁGRIONE; I 
PORZE: 


obstrukcji, — Pamietaj, 


Nigdy nie jest zanóźno 


cierpisz na chorobę Perek, pęcherza, wątroby, kamieni żół- 
ciowych, złej przemiany materii, na bóle artretyczne, czy po» 
dnśryczne, wzdęcie brzucha, odbjjanie się lub skłonności do 


WOWATLO. 


milionów franków. 


"a 


wskazują co ten 


zdumiewający} 


wynalazek może 
uczynić dla PANI 


aledwie po jednym tygodniu tysiące 

zachwyconych kobiet osiągnęło 
wygląd o całe lata młodszy! Zmar- 
szczki znikły bezpowrotnie! Wygląda 
to na cud, a jest tylko dla aowoczce- 
nej wiedzy jeszcze jednym nowym 
zwycięstwem po wieloletnich, żmud- 
sych doświadczeniach. Ludzie nauki 
stwierdzili, ża z wiekiem skóra nasza 
traci pewne żywo ne składniki i two- 
rzą się zmarszczki. Przywróć skórze 
te cenne składniki, a będzie znów 
świeża i młodzieńcza. Jest te nie- 
zwykły wynalazek Prof. Uniwersytcta 
Wiedeńskiego, D ra Stejskal. Jemu 


zawdzięczamy wyciąg z żyjących ko- | gwarantowany lub 


a jednak posiada 


naukowe 
uzasadmienie 


mórek akdrnyeh, nazwany Bieecolem, 
który jest obecnie częścią składową 


Kremu  Tokalon koloru różowego, 

| spreparowanego wedlug oryginalnege 
francuskiego przepisu znakomitego 
paryskiego Krema Tokalon. Stosuj ge 
co wieczór. Odżywia i edmładza skórę 
podczas snu, Zmarszczki szybko znie 
kng. Po tygodniu będziesz wyglądała 
o 10 lat młodziej. W ciągu dnia ste» 
suj Krem Tokalon koloru białego. Roze 
uszcza wągry, ściąga rozsii'ri-nc pory 
Poza w eai kilku dai z na bardziej 
szorstkiej, eiemaej skóry — gładką, 
białą i delikatną. Szczęśliwy wynik 
gwrot pieniędzy. 


COT E POZ E 


W CZTERY OCZY 


nter ne rozmowy Fksa z 


Niebezn 


„DWIE BLONDYNKI” piszą nam: 

„Kochany Panie Redakiorze, czy- 
tając stale z wielkim  zainiereszwa- 
nicm Twe dobre rady, ośmielamy się 
i my prosić o radę, bo znalazłyśmy 
się w wielce kłopotliwej sytuacji, Je- 
steśmy przyjaciółkami, Obie jesteśmy, 
weciuś opinii znajomych, ładne i we- 
sole. To też życie nasze płynęło nam 
bez trock. Aż wrsszcie przyszedł 
Ten, co zburzył radość młodego ży- 
cia. Obie zalrochzłyśmy się w jednym 
chłepcu, któremu na imię Ryszard. 
Nasz kochany Ryś również zwrócił 
uwagę ns nas, 

Wykór wszakże widocznie był 
tručny, Skcro znzmy się z widzenia 
juz pół roku, a nie przemówił do nas 


myśleć o zdrowit: 
tym bardziej feźcli 


że nigdy nie będzie zzpóźno, o ile 


bulke z szynka. Pan też by mi kach, wiec jeżeli pan sedzia ma 


używać będziesz ziół mo zspędnych „DIURQL”, które zano 


Czyłelnikami 


jeczma Sprawa 


ani słowa, O, iż przechodząc 0- 
bok nas, uśmiecha się. Kochamy się 
bardzo, ale ponieważ przyjaźń między 
nami datuje się , dzieciństw. 
więc chętnie j drugiej ustąpi, ty 
ko riech Ryś sam dokona wybosu, bo 
że chciałby jedną z mas, © tym nie 
wąfp my. 

Prosimy o radę oraz o wydrukowa- 
nie naszego lista w ćziale „W cztery 
oczy", bo widzimy często, jak Ryś 
czyta ten dział, więc może wreszcie 
jakoś wyzwoli nas z tej męki, która 
już staje się nieznośna”, 


m 
Chętnie drukujemy list kochanych 
Pań i spodziewamy się, że odniesie 
pożądany skutek. Tylko, czy.. nie 


szkoda tak pięknej przyjaźni dla o- 
wego Ktysia? Owszem, gdyby rzeczy- 
wiście tak było, jak Panie przyptcz- 
czają, że gdy Ryś wybierze jedną, 
druga ustąpi, byłoby to bardzo pięk- 
ne i szlachetne, ale pozwalam sobie 
o tym wątpić, czy przyjaźń Wasza 
byłaby nadał zachowana. Może przy” 
jaźń z Rysiem okaże się mniej war- 


nic nie sprzedał, gdybym do pa 
ra nrrzvczła, a pan by wlaśnie 
jc”? butte z szynsą. 

Nie wiadomo do"'adnie, jak 


małe dziecko, to niech pan %o0 
"dzieindziej nie posyła, tylko 
Je mnie. 


Sad skazał pana Perva na 


brzmiała odnowiedź pana Rer-!|dzień aresztu z zawieszeniem. ` 


biegają noórcmzczcziu 


nasz się o dods'n'ch sku*--4 ich 


zaajomym Spc<śt 


o tarea ta Pep. 


© 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 


d!iwvch dla zdrowia sub-'-rcy:, 
Dziś jzczcze krp pzisłeczzo zł soi a gdy przeka” 


= 


się kwcsu moczcwego i innych szko* ta, niż ietniejąca między Wam? Ro- 
zz'owyco'pnych organizm —i am om, że pierwczy odrrch nakazu* 
je Wam połączyć się z Rys'2m, ala 


a z%32 ciewieka 


dz: se a eee PĘSZSCEW 1 EEV Tr" | 
warn natnn FATA „TLURGŁ" jpoocrmzgo shtoni Was jednak do 
ł pewnych refleksyj? 


Nr 32 


zadecydował 


PARYŻ. Na posiedzeniu Akaf 


damii nak morainycu i go.-y- 


czayca wyfiosił intorezd ący ro 
feral dyp.omata frzncuski, mi- 
nistor polnemozny P.nfjaud, pó; 
dajgz w nim niczrare czzzagi”; 
ły, Coty ostzin:ch cni! 


czące 
pzjiskiej i. cźnosząca sią częścio 
wo do oczbizicści polst: cu, 

P. Pinsaud przypomina na 
wzo.qa'2, iż z peczą' kiem r, 1912! 
niel!'óre wydarzenia, a zwłasz 
cza.sprzwa Agadiru byly już 
pewnego rodzaju os:rzeżcnie 1 


mda mika m 


3_Ł 
denbha 
[we 


przed na 
Josem:ż> rnajcaraziej=dormitne o 
śirzożcnie zaDow.adajęcz nad- 
EO a już, grosącą bzzzodze 

1 sga] 


ESR 
RZĘS 


eror 
Ez? 


CLANA, OS CnONZ 
pizew.lywań i zzpow-edzi, lió | 
re -Ty się w 109 pz 


~ A =. 
np T cca | 


w u wda 
Warszawy. 

Reforent pawoiując się na 
materialy zawarie w arai Wad 
fradesokim ILS:Z. przytoczył, 
ża w cruste; polowie lmzca 1914 
r, gdy w Paryżu sądzono, iż w 
syieacji międzynarodowej zarty 


canla 
mdb 


Pedcóż [nspekcyjce p. Prem era 


ra erne wo ewószłwa wil ńzkiego 


WILNO. P, 
Sławo;-Szłackowsii dowonzł w towa 
rzystwie wojewody wileńsiicgo Lec- 


wika [ociznowskiego dwaućniowej in | 


spzlzicji powiatów:  krzsłows'niośo, 
święcieńcz.czgo, dziśniczsiiego i po- 
stawzzkiefo w wcj, wilcizim, 

W drzdzs pawrotnoj p. prom'er 


zzirzymał się w różnych osiedlach, | 


gdzie w rozmowach x rolnikcmi tate- 
resowzł się ich warzni=mi bytu, | 

Pan Premier stw.ordzii w czesto 
inrpzkci pcp.zwę gospodarczą in- 


Huragan zrywał 


Prem'er gen. lzlcjzn! spolkicjcncwznych powiztów i duży. 


wygasło Fapźłszzcćstwa, Zr -IZDiąCY 
Go pozmes.ona wzwyż ziemi w.lcń- 


skiej. Qssniejąc ten wysiłek luczo- 
ści, pza Premuzr pzlecił przezsizw'ć 


pzzzd £0 osób z wymicnicnych po-' 
karki do edznzczenią Krzyżami Za- 
sługi. 

Poćróż incpzkcyjna para Premiera 
odbywała się w trzćnych wzrrnizch 
atmosierycznych, spowcewanych zę- 
miecią śnieżną i dużymi zecpzmi na 
drogach i torach. 


że dramat w Serajewie 


wej rzezi 


niezwykle tajemniczy list... z Warszawy! 


dzącą katas:rofą | sowało się pewnego rodzaju od; — jak przytacza min. Pingaud— 
|prężenie i gdy przypuszczano, | sprawdziły sę w ciągu najbliż- 
da się| szych dwóca tygodni, Rząd fran 


zakończyć pokojowo i gdy w| cuski w czasie swego pobytu 
związku z tym prezydent Po.n-|w Bordzuax miał, jak s.w.erdził 


care wyoral się 
Peiesscuzga ma Quai a Orzay 


ses:casję. 

List ten datowzny był 20 iip- 
ca i zdiezzwzny do prezydenta 
Pencare, Gdy na Quai d Orsay 
przeiłcmaczono go na język 
francuski okazalo się, że zuwie 
ra n'czwykda interesujące inior 
masie 

Au.or listu opisywał szcze- 
gó.cwo gCręCzizowe przygoicwa 
na wS,cznz na granicy n em-es 
ko - rczg'sitiej po stronie nie- 
m.sexicj, która — zd”n'em au- 
tora listu — było dowodem, że 
rząd n'omiecki zamicrza uc 2 
cą Co użycia sły zbre mej. Na- 
stępnie w dalszym ciągu lista, 
autor zapowiedział jak» rzecz 
nourikalczą wiireczznie wosk 
wem czkis na teren Belgii, in- 


| lerwencję Anglii. 
l 


Woezyctkie t2 przewidywania 


ieh 


Nebywałe skułzi szałejączi wichury 


CHODORÓW. W północnej 
czzści powiatu stry,sk.eio sza- 
lała wczoraj niebywałej siły wi 


HUMOR 
DOŚWIACCZENIE 
— Czy możesz określić zna- 
czenie wyrazu  „doświadcze- 


nie"? 
— Owszem, doświadczenie | 


chura, przechocząca w hura- 
gan. Siła wiairu była tax wiel- 
ka, że przzwracai oa na uiczch 
przechodniów i zrywał dzchy. 

W Synowódzku Wyżnym, czę 
ściowo zerwany zosiał dacia 
dworca ko!lcjowego i jedześo z 
magazynów tamtejszych wizl- 
kich zakładów drzewnych. Żło- 
żone na placach dezki tartacz- 
ne ulegały iormaln c w powie- 


to jest to, co nam zostaje, gdyś trze. Budujący się Com wie'sk: 


mv wszystko inne stracili. 


rcziecał się w kawali, a inny 


dom zoztał siłą wichru przesty- 


nięty o pól moira. 

Wskutek wyrwania przez 
wiatr desek na mostach lole;0- 
wych, pociągi posuwały się bar 
dzo wclno. Poiączenią telegra- 
ficzne Synowódzka ze Sko!em 
były przez dłuższy czas pre- 
rwan2, również przerwany byi 
dopiyw prądu w mizście i na 
dworcźch ko!e'cwych. - 

Wyrządzone przez huragan 
szkody są znaczne. 


KRONIKA 
Warta zwycieża (WS 10:5 $ensa 


p - możesz wygrać, 
ale kup los 


CENTRALA: Warszawa, Nowy bwat CR, 
ODDZIAŁY: Krck.-prz:zdm. 87. Nowy - Świat 20, Mar:zaliows ka 05, Chłodna 63 


Białkowski remisuje z G_zstachim 


W niedzielę rozegrany został v| 


Warszawie moez bol:sersii pomiędzy 
poznańską Wartą i CWS Zwyciężyli 
pornańczycy w stosunl:u 10:6. 

Wrta wystąpiła w osłabionym 
składzie bez Koziołka i Szymury. Za 
wody nie przyniosły Żadnych specjal- 
nych niespodzianek. Poza knattrsem 
odbył sie mecz pomiędzy Białkow- 
skim (Warta) i Garsteckim (Czecho- 
wice. Po niecickawej walce spotkanie 
zakończyło się wynikiem nierozstrzy« 
gr"'-m. 

W. kon':ursie' wyniki poszczefól- 
nych spotkań przedstawiają się na- 
stępująco (na pierwszym miejscu po 
da'smy bo!t:serów Warty): 

M rski nokonał R>ewn'ckiego, 

Bazamn'k rozegrał wysoko na punk 
ty z Liost:im, 


JESTEŚMY 


JEDNEJ KRWI 


ZŁÓŻ GROSZ NA SZKOLNICTWO ` 


POLSKIE ZA GRANICĄ 


Kunio PRO. Nr 2159€ | 


Frankowski po bardzo ładnej wa! 
= wyntmiktował Śmiech. 

Futajak wygrał z Abramczyk:em. 

Vośt odniósł zwycięstwo nad Zda 
nowiczem, 

Jarecki zremisował z Brzóską, 

Welski przegrał z Człką , 

Florysink po zaciętej walce zremi- 
cował z Ciążclą. 

.. 
PUŁKOWNIK GEBEL PODAŁ SIĘ 
EO DYMISJI 

Prezes po!skiego Związku Kolarskie 
go płk, Gebel zcezytucwał z godności 
prezesa P. Z. K. ze wzólędu na stan 
zdrowia. Ponieważ walne zebranie 
Po!skiego Związku Kolarskiego od- 
bedzie się za miesiąc, zastępstwo ob- 
jął wiceprezes turystyczny mjr. Por- 
czyński. 

«+ 

NOWY JORK. Słynny  narcia-z 
norweski Birger Ruud któremu zwią 
zak amerykeński ostatecznie pozwc- 
H startować no ostrej  in'terwemc'i 
norwer-iośo Zwisztu Narcarskiago, 


ZIMOWE MISTRZOCTWA IEKKO- 
ATILETYCZNE WARSZAWY 
KUSOCIŃSKI BIJE REKORD 
POLSKI NA 3900 METRÓW 

W gmachu Centralnego Instyiu'u 
Ej oe Fizycznego na Bielanach 
odbyły się w niedzielę zimowe lekko 
atleiyczne zawody o mistrzostwo War 
szawy. Zśromadziły one około 200 za- 
wodników i zawodniozęk. Na zawo- 
dach pobito ki™a rekordów Polski. 

Między innymi Kusociiski pobił zi- 

mowy rexczd Polski na 3000 m. uzy- 

sru're hardo dobry czas 9:018. 

RONDZTŃSTWO KAJUSOWIE NA 
PIATYTI MTEJSCU W ŁYŻWIAR- 
SKICH MISTRZOSTWACH EUROPY 

OPAWA., W niedzielę odbyły się 

w Opawie wotec 10 tysięcy widzów 

łyżwiarskie mistrzostwa Europy w 

jeździe parami. Z Polski startow”ła 

mistrzowska para Kalus ze Śbska. 

Zajęła ona piąte miejsce w ogó!nej 

= USE SEBC'1. 

UJ KAO POTOCI Y SIE 

JUŻ Pre PRRARSTKTE 
KRAKÓW W niedziete odbyły się 

w Krakowie piorwsze w bież. sezonie 

'reniróoye zawody piłt=r-' = fr». 

Lowskich dreżyn Naswych. Warun'* 


wydrał kori:urs skorów w Misrensnoj *ranowo etv dast dzbre. 


lis ra misttor='wsch ~- Nadela?! A. 
mery + on'af='-n EQ i EQ mte Brst 
jeto Framugd Ruud zaiał czwarte 


miejsca. 


e) 


w mnsołnem tad- 


manrado Aanataź 


Tta Vsta 


zatonfn mwasady faanlasssóa 


żyrą krakowskiej Igi ckręgcwej Kro- 
wodrzą zwyciężając 6:1 (2:1). w. dru- 


I 
| 


w podróż do“ prelegent, zamiar zamieścić ten 
lst na wsiępie do żóltej ks 

przod wybuchem wony euio- |tzcm, Nacesziy cne čo Paryżaz Cirzym=no z Warszawy pew cn! smmmmoman: 

|1st, który wywołał prawdziwą 


2251, 


zawierającej dokumeniy, doty” 
czące wybuchu wojny św.aio- 
wej. Niestety, nemożność ko- 
munikowaznią się z autorem l- 
stu, który nie pedał swcgo adre 
su, sprawiła, że zaniechano wó 
wczas tego zamiaru. 


puio przyrosząte n eszcześ'ie 


William Stab, z Chicago w 
dzień ślubu podarował swej na 
rzeczonej, pannie Karoli Dor- 
bant, piękne auto. Zachwycona 
podarunkiem panna młoda po- 
stanowiła w aucie tym po;zchać 
do kościoła na ślub. Po drodzę 
perla opona i wóz musiał za- 
trzymać się. Panna Dorbant wy 
siadła z auta, wzięła taksówę 
i ku zdumieniu jadącefo z nią 
narzeczonego, udała się do do- 
mu. i 

Okazzio się kowizm, że pan- 
na Dorbznt jest zabobonna i u- 
ważała pęknięcie opony za zły 
znak. Twiardziła. że sam los o- 
strześł ją przed wyjściem za 
mąż za Staba i zerwała ze 
swym narzeczonym. Po kilku 
chwi'ach do panny Dorsant za 
telefonował szofor i zakomuni- 
kował jej, że auto skradziono 
na jego oczach. Po naprawieniu 
obony, gdy zbierał narzędzia. 
jakiś przestępca z błyskawiczną 
szybsześcią wskoczył do wozu i 
odiechał. 

Złodziajowi nie udało się 
igdnok dalzko odjechać. Po 
dwśch godzinach policjanci zna 
leźli szmóch*4 na- jednym z 
przemieść Chicago. W wozie 
zaś leżało niemowlę. 

Panna Dorbant odesłała auto 


swemu byłemu narzeczonemu, | 
który następnego dnia sprzedał! 


je pewnej młodej wdowie. Już 


śliwemu wypadkowi. Na ostrym 
zakręcie nasle wyrosła przed 
nim jakaś przeszkoda. Farmer 
zbyt gwałtownie zahamował i 
został wyrzucony z auta, dozna 
jąc ciężkich obrażeń. Po kilku 
fodzinach szosą przechodziło 
dwóch włóczęśów, którzy ogra- 
bili rannego i przywłaszczyli 
sobie jego samochód. 

W ciagu tygodnia nie słysza-” 
lo się o szczzdślnym aucie. A 
tymczasem prasa szeroko się o 
nim rozpisywała, a w kołach 
sportowych czynicao zakłady: 
młodzieńcy nie wierzący w 


„przesądy oświadczyli gotowość 


przejechania się autem, twisr* 
dząc, że winę za te wszystkie 
wypadki nie ponosi samochód, 
a tylko jego kierowcy, którzy 
nieudolnie prowadzili wóz. 


Po długich poszukiwaniach 
znaleziono wreszcie samochód 
w przedsionku pewnego maga- 
zynu stojącego pustką. Był on 
zabrudzony i zardzewiały i no- 
sił plamy po krwi. Okazało się, 
że służył w miedzyczasie do 
przewożenia kradzionego mię- 
sa. 


Po odnalezieniu auta mto- 
dzieńcy chcieli je wypróbować, 
nie mogli dotrzymać danego 
słowa, albowiem konkurencyina 
forma fabryki samochodów, któ 
ra wypuściła niesamowite auto, 
tego samego dnia znów doszła, odkupiła samochód, płacąc za 


Go wypadku. Wskutek śliz%awi| niego olbrzymią sumę. Auto to 
cy auto zarzuciło i wjechało w, umieściła w wystawie madazy- 
wielką wystawę maśazyńu z go, nu na jednej z najbardziej oży- 
towymi ubraniami. Szofer i wdo| wionych ulic Chicago, umiesz- 
wa zostali poranizni odłamkami czając na nim nastęmujący na- 
szkła. Samochód zaś wyszedł z pis: „U nas kupuje się tylko 
wypzdtu bez uszkodzenia. Wdo szcześliwe auta, nie takie samo 
wa bała się jednak korzystać z chody widma”... 

samochodu i sprzedała go wła-| mememmumeen 


|ścicielowi garażu, który po 2-ch 


dniach z kolei sprzelał go pew 
nemu  farmerowi. Następnego: 
dnia farmer, który chciał nabyć 


WYJĄTEK 


„— Pamię'aj mój synu, że nikt 
nie może jednocześnie praco- 


nową posiadłość, udał się tam wać uczciwie i gwizdać. 
w swoim aucie i uległ nieszczę-| — A maszynista kolejowy? 


SPORTOWA 
cje Z różnych dziedzin 


żynie Wisły wyróżnili się z atatu Ły! zastąpił w bramce piłkarz Łukasie- 
o i O'rodziński. Bramti zdobyli wicz. Pogoń walczyła bez najlepszego 
Ogrodziński, Gracz, Artur i Chabow- | swego zawodnika Ludwiczaka. 
sti. Widzów około 500. $+ 
M'strz P-'sti Czazowia rpześrała = 
zawody pilkarskie ze swo'ą rezerwo- 
wą drużyną zwyciężając 4:3. 
ITUSTRZCSTN/A TOKSZPSKIĘ 
JUMOAP*W KDAKOVZSKICII 
KRAKÓW W niedzielę rozooczę- win się nastęnu'ąco: 
ły się indywidualne m'strzostwa a= | 282 musza — Roihbote; Kogucia 
niorów w bośsie O'r, krz'otrs'iago. —— Sobltowi-k; Piselzowa — Czortek 
W turnieju uczestniczy okoła 49-tu Lekha — Wonie"iewicz; Półscednin 
cięściarzy. Finałowe spotkania roze- — Błażelewc!i: Średnia =- Fabielnk 


Dnia 2 lutego odbędzie się w War 
szawie międzymiac'owy macz borre 
ski Warszawa — Poznań. Skład War- 
szawy został już uststomy i przedeta 


“ane zostaną w nastęoną niedzielę. | 

SCHMET'T'"G POKONAŁ 
FFU FOOTDA. 
„HAMBURG. W Hamburgu odbył 
ię oczekiwany z ogromnym  zainie*, 
+=eywo"iem mosz ho-sagsj nom'=dzy 
Schmeling'em i południowo afrykań* 
czysiem Ben Foordem  Zwvciążył 
Max Schmeling zdecydowanie na 
nunktv. 

TNOVYSCY CZARNI 7T7YCTEŻAJA 
KATOW CHA POGOŃ 2:0. 
KATOW'CE. Na sztusznvm torze 
w Katowicach toze*r"ny został mżcz 
hkorejówy pom" C-a*n"mi ze Lwo 
wą 1 m'o'scową P-+onią. Zwyrtadsta, 
Fantean hynwshka w stoszttu 2:9 (07 

AA 2:01, 
Ci k:ę ©: Ps 


Jasińskiego I orąz Słencla, którego 


gios VA ESR ... 


Półciczka — Ciążala; Ciężka -— Do 
rosą Í. 
W/acczawa wystąpi bez Kotszyń- 
skieńo, któgefo kontuzia r-i unie- 
możliwia udział w zawodzch. 
Ra-romenitcja Pomacea wyjedzie 
do Warszzwy w nastenułacym e-ta- 
dzie; waga musza: Czerwiie-i (So- 
kół), w. koduma: Korfatt Morta) 
w niórtowa: Wowk (HCP), w. 
lea: Rataa (Wsztal, w, pólred- 
nia; Danowski (Setół), w. fredo'a: 
Smsrtezyśc"i (HCP), w. rAtiańa: 
S aita) i w. cieżka: KH- 
mechi (HCP). a 


„x 
LONDYN 


YN rz-Szwnąóriwayy" 
mezu FV - 


moy 4 R Wi ama 
nerien Ame! ma! m4, raorezentęcję 
amatorską Walia 8:2 (3:1), 
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Było to w czasach przedwojennych. 

Na Kaukazi: grzsował ze swoją bar.dą herszt zbójęcki 
Salim-Chan, Ale Sellim-Chan nie był zwykłym zbójem... 

B;ł to bohater narodowy Czeczeńzów (Czeczeńcy — to 
szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa- 
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gór. 

Szlim- Chan sł-t się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz niz był ps wego mienia... 

Z wyczynów S-41-Chana głośne było, — między inny- 
mi, — porwanie jedvnaczt.i bogatego magnata nałiowego, 
C 5”: (Eyt to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
STAWY G 

Gdy jedynczka ta, imien'iem Marta, wróciła do domu pa 
złożeniu okupu przez jej ojca, uzial:ła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Sslim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jefo Żoną, 

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Częczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o poa- 
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chatia. 

O S-1'm-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
granicą. Liimo o;jromnych wysilków wladz policyjnych i woj- 
skowyca nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Sce 
lim-Chonem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
tów, ale wszystko nadaremnie. 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytzć Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił en 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
jaśnić, ra czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę. 

Tymczasem  Kib'row, przebrawszy się zx Czeczeńca, 
dostał się do bendy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
fanie jako Czeczeniez Ali 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
Chana rrzyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
olicor Kibirow stara się dostać w zdredzieckim celu do ban- 
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty. Ali, naj- 
lepiej dasz sobie z tym radę. Trzeba „uprząłnać” z drogi 
tego Kibirowa..* 

Kibirorw musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
frroźnego. Tam kazał Chadziemu, żeby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty”, potom zamordował Chcdżiego, a do po'rwawione- 
fo mandou przyniął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy- 
kał na życie Selim-Chana..." 

A Kiv'row, rzekomy „Ali”, powędrował z powrotem do 
Gelim-Chana w towarzystyfe Czeczeńca Szam'la. 

Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z dalka 
dostrzegli patrol żołnierski. 

Szamil i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni- 
mi przeszedł patrol żołnierzy. 

Nad ranem Kitirow przybvł do Selim-Chana. który go 
aczekiwał niecierpliwie we wsi Ardaut, w cheie Abdula. 

„Ali, Ali nareszcie wróciłeś!" — zawołał na jego widok 
Selim-Chan, całuire go serdecznie, 

Pczybywszy da Szlim-Chana, Kibirow raczął mu opowia- 
dać o tym, w jaki spesób zamordował „Kibirowa”. 

Cdy Kibirow s*ończył swoe cepowiadanie. Selim-Chan za- 
wołał do peloju kilu Czeczeńców, i zaczzł chwalić „Aliego”. 

Tagie odozuł dwoje utkwionych w siebie podejrzliwie 
BCE, 


Kibirow wzdryśn>t się... 

Obejrza się.. Tak, to nie było złudze- 
nie.. Dwoje nawpół zmrużonych oczu spogladało na 
niefo podejrzliwie i z nienawiścią: 

Kibirow zdrżał. 

To były oszy Esauda... 

Już nie po raz pierwszy Kibirowi przysrfo na 
myśl, że stocunck tefo Czeczańica do niego, nie jest 
taki cam, jak innych Czzczeńców. 

Datowało to się może od dnia, w którym razem 
mieli wylzonać tę robotę” z amerykańskim milione 
ram, gdy to Esaud zamiast milionera przywiózł do 
Selim-Chana starego Kibirowa. 

Esaul był przecież wtedy w porządku, o tyn: 
Kibirow dobrze wiedział, a tymczasem Szlim-Char 
cata wine zrzucił ra niedo, Esauda.... że to on nie do- 
słyszał widać, co Ali do niego mówił... 

Kit'row strrzyżnwał swoje snojrzenie ze spoj- 
rzeniwm Esauda. Czeczeniec przybrał natychmiąst 
oboję'ny wyraz twarzy... 

„Nie rzns tern” na rozmyślania" — postanowił 
w duchu Kit'row. Trzeba dać dow5d rzeczowy tym 
Czzczeńrom, że on, Ali, rzeczywiście zamordował 
niicera Kibirowa. A wtedy nikomu na myśl nie przyj 
dzie nodzjrzewzć fo o cokolwiek złego... 

Wyscin*nat więc z zanadrza gazetę i zwrócił się 
do Sz!im-Chana: 

— Przyniosłem ze soba, Chanie, gazetę z Groz- 
nego... Zobacz, jek się rozpisali o tym zamordowaniu 
swżdo „bobstera”, te psy... 

Selim-Chan wziął gazetę z rąk „Aliego”, i zawo- 
łał: 

—0OW' decanale =ręb''eś. Serce moje skacze 
zawo z r: ' i gdy widzę, jak te psy wpadają we 
wśriszie OQ, pons'rrcie, ni riermraj stranie wy- 
dre'owali tę wiadomość, — pokazał Czeczeńcom sfa- 
zetę. 


RAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
© DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


Szybko przebiegł oczyma pierwsze wiersze i zav 
czął czytać na głos, tonem podnizzcnym: 

„gad stawem znaleziono tylko mundur boha- 
terskizgo ciicera, caiy we krwi.. 

Selim-Chan przerwał: 

— A co, Ali, zrobiłeś z ciałem? Skończyłeś opo- 
wiadanie na tym, że przebiłeś tego psa kindżałem 
i że padł zalany krwią... 

— Do ciała przywiązałem kamień i wrzuciłem 
je do stawu, — odpowiedział Ali. — Nie chciałem, 
żeby te giaury urządzili mu jeszcze piękny pośrzeb, 
temu łotrowi, który chciał cię zgładzić zdradziecko, 
Chanie... Taki pies nie powinien być pochowany w 
ziemi, jak porządny człowiek... 

Oczy S-lim-Chana błyszczały radością i ogro- 
mną miłością. 

— O, Ali, twoje słowa są zawsze nelne mądro- 
ści, — powiedział, zwracając sie do Kibinowa. Po 
tem czytał dalej: 


Chanie, 
nego... Zobacz, jak się rozpisali o tym zamordowaniu 


Przywiozłem ze sobą, gazetę z Groz- 


„do munduru przyrięta była kartka z2 słowa- 
mi: „Tak zginie każdy, kto targnie się na życie na- 
szego wielkiego Chana”... 

Salim-Chan znów porwał w ramiona „Aliego”, a 
obecni Czeczeńcy wołali z entuzjazmem, jeden przez 
drugiego: 

— O, tak, każdy twój wróg, Chanie, zginie ha- 
iiebną śmiercią... — mówił jeden. 

— Nasze kindżały nie dla parady tkwią w poch 
wach, jeszce nie raz pokażemy tym psom, że z nami 
nie ma żartów... — wołał drugi. 

— Poszują na własnej skórze, czym pachnie 
wysyłanie szpiegów i zdrajców do naszych szere- 
zw — wołał trzeci. 

W izbie zapanował gwar, pełen triumfu i goto- 
wości do walki. 

Ci Czeczeńcy, wierni słudzy Sealim-Chana, czuli, 


pęzy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE;KATARZ 


EL | 
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że krew ich zaczyna szybciej krzżyć w żytzch na sa- 
mą myśl o wrofu, o przel:!ętych „fiaurnen”. 

Kibirow, bczater teso dnia, bezpośrednia przy- 
czyna tego eniuzjazmu, przeżywał uczucia sprze- 
czne... 

Radoćć i szczery zachwyt Szlin-Chana dawały 
mu pewność, że „wielui Chan” ni? ma co do nizfo 
na,mnizjczyca nawet poderzeń. Mibirow rozumiał, 
że to zamoriowznie „łibirowa” jeszcze bardziej 
wzmocniło wiarę Ciizna w nica, Aliego. 

Ale z druśiej strony — im bardziej ufał temu 
Aliemu, im więt:cze byty oszuctwa, w l:'śre uwierzył, 
tym froznie;szą, tym girzsznie'czą by!zdy jof9.zcm- 
sta, gdyby wykrył zdradę, — myćlał Kirow. 

„Zemca jero bytavy wtedy strastna” — moślał 
Kibirow, — „i nie tylo ja pzdibym ciiar"... Padioby 
i wiele niewinnych ofiar, moich rodaków. Ci Czeczeń- 
cy mściliby się na wzzystkich „śiauraca '. 

Kibirow musiał się cisle misé nau baczności, 
ciągle czuwać. Ani na jezną chwilę nie wolno mu by- 
ło zapomnieć o swojej roli. 

I tzrzz także, gdy Szlim-Chan czytał z gaze 
onis zakójztiwa oficera Kibirowa, „Al” udawał, że 
całą duszą jast z nimi wszystkimi, z Czeczeńcami, a 
w rzeczywistości umysł jego pochłonięty był czymś 
zupełnie innym: 

Myślał o Ezaudzi” o jeso podejrzliwym snofrze« 
niu Przypomniał sobie akcenty zazdrości, ktćre 
brzmiały w głosie tefo Czeczeńca, gdy mówił © 
uznaniu i r iości Selim-Chana dla nieto. 

I Kibirow powzisł w duchu des""'ę: 

„Esauda muszę mieć na oku. A gdy zajdzie po- 
trzeba, „uprzątnie” go tak cicho, że „nawet kur nie 
zapieje”.... 


Rozdział pleta 


Wieść o zamordowaniu oficera Kibirowa odbiła 
się głośnym echem po całym kraju. 

Ostatnimi czasy Selim-Chan i *-*o banda ucichł 
nieco. Nie było specjalnie głośnych napadów raħun- 
kowych, nie porywzno nikogo i bogacze rosyjscy, 
wielcy właściciele ziemscy nieco li2j odetchnęli. 

Aż tu nagle jak grc-1 z jasnego nieba... Gazecia- 
rze na wszystkich ulicach wo'ają na całe gardło: 

„Straszne merderstwo”'! 

„Panda Selim-Chana zamordowała oficera Kibi- 
rowa!". 

Albo: 

„Stra - a - aszne morderztwo nad stawemi! 

Znaleziono zbroczony krwią mundur oticra ro” 
syjskiego, zamordowanego przez Selim-Cana!!". 

Trudno cpisać tumult i gwer, który panował te- 
go dnia i dni najbliżczych na ulicach Groznego. 

Ludzie kupowali gazety poranne i wieczorowe, 
dodati zwycza!ne i nadzwyczajne... 

Redakcje obłowiły się co niemiara... Rano donoe 
siły, że schwytano mordercę of'-era Kibirowa. a wie- 
czorem — wychodził „dodatek nadzwyczajny” że 
władza byiv na fałszywym tropie... 

Szlim-Chan dawał znsć o sobie. Dawał znać, że 
żyje i dziła, i ża ieśo nier'idzinina ręka wz"rojona 
w kindżał zwisa jak miecz Damoklesa nad głowami 
wrosów. 

Opinia publiczna była poruszona. T)rzszczyk 
emocji przzbieśał przy tym wszystkich... Donosząc 
towizm o morderciwie, dokonanym na ofierze Kibie 
rowie, prasa rczpisała się nieco obszerniej o osobie 
Lohatorrkiego oficera. 

Korespendenci gazet postarali się dowiedzieć i-k 
najwięcej szczegółów o Kivirowie, i prześciźali się w 
opisywaniu jego odwagi, jego nizustraszoności, jego 
bohaterstwa... 

Opowisdan? więc o tym. że postanowił sam je- 
den „pójść na Szlim-Chana" i że nie chciał wyja- 
wić ~eto planu. 

Cała ta sprawa była otoczona mgłą tajemniczo- 
ści, przez k'órą me'ły się przedrzeć nawet wszy” 
stkorrdzące oczy zdolnych lorespenden'ów. 

Prócz uczucia zśrozy, jaki wywoływał w czytal- 
nikach gazet sam fakt ta'emniczzto morderctwa, to 
niesłychane wydarzenie rozpaliło jeszcze ciekawość 
ludzka: 

Jeki był plan. który utceżył Kibirow? 

W jaki sposób chcisł schwytać niebezpiecznego 
herszła bandy zbójeckiej ? 

I jak doszto do tego, że so wykryto? 

Ale wszystkie te pytania musiały pozostać bez 
odpowiedzi... 

Wiadomość o tragicznej śmierci oficera Kibiro- 
wa wywołała ośromne poruszenie w kołach wo/cko- 


wy”". , A 
C-t , C-trunater Michzfew zwołał wizlk» 


dę do G sę 
naradę do Groznego Dalszy Ciąg A 


Teatr im. J. Słowackiego 


Jutro we wtorek, po cenach zniżo 
mych oraz we środę popołudniu Zyg 
munta Nowakowskiego „Gałązka roz 
marynu* w opracowaniu scenicznym 
autora w premierowej obsadzie. 

W środę wieczorem świetna kroto 
ebwila „On i jego sobowtór.“ w opra 
cowaniu scenicznym K. Szuberta. 


TEATR „BAGATELA“ 


Jubileuszowy program w Bagateii 

Z okazji 5-lecia rewiowych przed- 
stawień Bagateli urządza zarząd teat 
ru specjalne przedstawienia z udzia- 
łem zaproszonych z Warszawy gości, 

W rewii jubileuszowej udział bio- 
rą Honarska, balet Sława, Basia Pru 
szyńska, Din Don, Jerzy Leński Cz 
Grocholski oraz Eugeniusz Nowowiej 
ski. 

Mimo wielkich kosztów ceny bile- 
tów niepodwyższone. 

Początek przedstawień o godzinie 
5. 7. i 9-tej. 


TEATR ZW. MŁ, P. i R. 
Środa Jasełka początek o g. 6 w. 


REPERTUAR KIN: 
APOLLO: Yoshiwara 


ADRIA: Linia Maginota 

ATLANTIĆ: Kwiaty Nicejskie 

k. O. P. P.: Skrzydła nad Honolniem 
PROMIEŃ: Książę i żebrak 

ŚWIT: Kościuszko pod Racławicami 
SZTUKA: „Trusa“ 

UCIECHA: Towarzysze broni 
STELLA: Handlarze żywym towarem 
WANDA: Dama na 2 tygednie 


RADIO 


6.15 audycja poranna 11.15 au 
dycja dla szkół 11.57 sygnał 
czasu 12.03 audycja południo- 
wa 14.45 wiadomości bieżące 
14.50 płyty 16.50 pogadanka a 
ktualna 17.15 recital śpiewaczy 
Wiadomości sportowe 18.55 
program na dzień nastąpny 
19.50 pogadanka aktualna 21.00 
koncert symfoniczny 22.00 mu 
zyka taneczna 


NOCNY DYŻUR APTEK: 
Pod Złotą Koroną Rynek Gł. 22 
Pod Eskułapem uł. św. Gertrudy 1 
Pod Złotym Lwem ul. Długa L 4 
Pod Złotym Orłem ul. Krakowska 
L. 9. 
Mariańska ul. K Wielkiego 78. 

w Podgórzu 

Pod Onpatrznością nl. Brodzińskie 
ge L. 1, 


NOCNY DYŻUR LEKARZY 
Bleiweiss J. — Karmelicka 
L. 11 tel. 182-10 
Goldbergowa M. — Jagielloń 
ska 11 tel. 128-86 
Kaczyński Henryk — Topoło 
wa 43 tel. 162-01 
Stanowski J. 
L. 47, tel. 174-42 


—+Łobzowska 


TYLKO w jedynej pralni 
„PE R Ł As 


10 BI, Pranie komierzyka (0 f, 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Welnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


Nagłe zasłabnięcie na ulicy. 

Anna Strug lat 62, zam. przy 
ul. Dębowej L. 21 przęchodząc 
ul. Zamkową nagle zasłabła po 
udzieleniu jej pierwszej pomo 
cy przez lekarza pogotowia o- 
deszła do domu. 


Redakcja | _Admininistraeja: Kraków, Mały Rynek Nr. 1. L p. Tel. 177-01. Redaktor przyjmuje od godziny 16—17. 


KRONIKA KRAK 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


WA 


Strajk okupacyjny robotników transportowych 


Na terenie Krakowa wy- 
kuchł wczoraj strajk okupacyj 
ny robotników zatrudnionych 


w Krakowie 


w jakich pracowali robotnicy, 
Przy niskich zarobkach dzień 
pracy przekraczał 14-16 godzin 


w firmach transportowo - spe-|na dobę. 


dyeyjnych. 


Tego rodzaju sytuaeja zmusi 


Solidarność robotników wy-jła siłą rzeczy robotników do u- 
rażona w formie strajku okupa! jawnienia swej krzywdy. 


cyjnego, zademonstrowana zos 
tała przeciwko  dotychczaso- 
wym anormalnym warunkom, 


Jak się dowiadujemy, istnie 
łą możliwości 


strejku w dmiu dzisiejszym. 

W inspektoracie Praey ma 
się odbyć konfereheja, która 
przy wykazaniu dobrej woli de 
niewielkiego przecież żądania 
podniesienia poziomu płacy re 
hotników transportowych na- 
pewno zostanie pozytywnie za- 


zlikwidowania |tabwioną. 


Jak sprytny oszust potral nabrać $.8. Sercanki 


W grudniu 1935 r. zgłosiło 
się do klasztoru SS. Sercanek 
w Krakowie 2 mężczyzn, z któ- 
rych jeden podawał się jako dr 
Bauer, przedstawiciel fmy. „As 
tra“ we Wiedniu zajmującej 
się dostawą towarów tekstyl- 
nych do klasztorów. 

Uzyskał on wówczas szereg 
zamówień oraz gotówkę i wek 
sle na 14.900 zł. 


w Krakowie 


W r. 1936 ten sam osobnik u 
siłował wydostać od siostry Ig 


Oskarżony o oszustwo stanął 
Lewkowicz wczoraj przed są- 


nacji Wajsówny zamówienie na | dem krakowskim. 


50.000 zł. ale transakeja nie do 
szła do skutku. 

Później wyszło na jaw, że fir 
ma „Astra“ we Wierniu od da 
wna nie istnieje, a rzekomym 
jej przedstawicielem był nieja- 
ki Lewkowicz, który jest oszus 
tem, karanym już więzieniem : 


Na wstępie rozprawy obroń- 
ea dr. Falłek stwierdził, że os- 
karżony włada językiem nie- 
mieckim, wobec czego zwrócił 
się do sądu z prośbą o dopus= 
czenie Iłumaecza. 


Sędzia dr. Bartynowski wnio 


Towar „został dostarczony a- przebywającym w więzieniu w isek tan dopuścił i w związku z 


le tylko za zł. 5.000 


| Czechosłowacji. 


[tym rozprawę odroczył. 


Strach zabił pod wpływem strachu 


Sąd okręgowy w Krakowie kilka ran od których natych- nic obrony koniecznej z powo- 


rozpatrywał wczoraj sprawę 
Zygmunta  Stracha Ludwika 
Maślańca i Józefa Kotarby. 
Byli oni oskarżeni o zabójs- 
two Piotra Wareckiego. 
Według treści oskarżenia dn. 
11 sierpnia ub. r. w Kłaju do- 
szło do sprzeczki między oskar 
żonymi a Piotrem Wareckim w 
rezultacie której oskarżeni rzu 
cili się na Piotra Wareckiego, 
przyczem Zygmunt Strach do- 
był noża i zadał 


Wareckiemu | 


miast wyzionął ducha. 


Na rozprawie tłumaczył się 
Zygmunt Strach, że działał w 
obronie koniecznej przed ataka 
mi ze strony Wareckiego, zaś 
dalsi oskarżeni tłumaczyli się 
że wogóle Wareckiego nie bili. 


W wyniku przeprowadzonej | - 
rozprawy sąd uznał winnymi| dr 


du przerażenia i przestrachu 
zaś Maśłańca i Kotabę jedynie 
winnymi udziału w bójce, oraz 
zasądził Stracha ma więzienie 


|ptzez 2 lata, zaś Maślańca i Ko 


tabę każdego na więzienie po £ 
miesięcy - 

Wrybunałowi przewodniczył 
ò. dr. Konopka wotowali s. o. 
. Krónenberg i Zapała, oskar 


Zygmunta Stracha zabójstwa. |żał prokurator dr. Szewczyk, 
jednak przy przekroczeniu gra bronił adw. dr. Artur Kruh. 


Epilog zajść marcowych . 
przed sądem w Krakowie 


ca 1936 r. podczas rozruchów w poprawy w zawieszeniu. 


Przed trybunałem sądu okrę- 
gowego w Krakowie zasiadł 
wczoraj 
17-letni Stanisław Zagrabiński, 
oskarżony o to, że dnia 16. mar- 


Krakowie rzucał kamieniami na 


Wojewódzkiego. 


Rozprawie przew.. S. O. Stę- 


na ławie oskarżonych |policję pod gmachem Urzędu | pniowski oskarżał proykuraor 


dr. Stawarski bromił adw. dr. 


Sąd skazał go na karę domu | Zygmunt Knobel. 


Uniewinnieni o napad rabunkowy 


Przed sądem apelacyjnym 
karnym w Krakowie odbyła się 
wczoraj rozprawa przeciwko 


Stanisławowi Krawcom i Jano 
wi Krawcowi, rolnikom zamie 
szkałym w Racławicach, powie 
cie miechowskim, synom Anto 
niego Krawca właściciela 30 
morgowego gospodarstwa rol- 
nego w Racławicach oskarżo- 
nym o to, że w dniu 19 paździe 
rnika zrabowali pościel Boles- 
ławoi Michałskiemu w Koście- 
jowie, ażeby się zaś utrzymać 
w posiadaniu pościeli, którą 
chcieli odebrać Michalscy strze 
lili kilkakrotnie z rewolwerów 
w stronę Michalskich. 

Sąd I. instancji 


się na zeznaniach Michalskich |czym donosiliśmy, 


Szaleńców, którzy przy świetle 
elektrycznym latarki mieli roz- 
poznać sprawców rabunku St. 
i Jana Krawców na karę wię- 
ziemia po 1 roku. 

Sąd apelacyjny po przepro- 
wadzeniu całego szeregu dowo 
dów i po przesłuchaniu całego 
szeregu Świadków przyszedł je 
dnak do przekonaniaże rozpo 


zwłaszcza, że rabuneń miał być 
dokonany około godziny 12 w 
nocy - oskarżonych Stanisława 
i Jana Krawców w zupełności 
od winy i kary uwolnił . , 
Rozprawie przewodniczył wi 
ceprezes Gniewosz wotowali s. 
a. Pilarski i Frąezkiewicz os- 
karżał prokurator Müller, bro- 
nił adwokat dr Bernard Pleszo- 


znanie nie było tak stanowczewski. 


Zabójca Gustawa Sztermana 


oddał się sam 


Sprawca zabójstwa Gustawa 


zgłosił się 


i świadka rabunku Adama i Br.|na policję. 


w ręce policji 


Zabójcę zatrzymano i odda- 


który oparł |Sztemara z nocy na sobotą o no do dyspozycji sędziego Śled 


czego. 


KOMBATANCKI „OPŁATEK* 

Onegdaj w salach Klubu spo 
łecznego odbyła się uroczystość 
„Opłatka* Grodzkiej i Powiato 
wej Federacji P. Z. O. O.. 


W „Opłatku wzięli udział 
członkowie Zarządów wszyst- 
kich organizacji koinbatanc- 


kich pod przewodnictwem pre 
zesa prof. inż. Sabińskiego Ja- 
na na którego ręce złożył życze 
nia poprzedzone wspólną mod 
litwą X. O. Albin reformat. ła- 
miąc się opłatkiem. 

Z kolei złożył życzenia wszy 
stkim organizacjom stowarzy- 
szonym prezes Federacji nastę 
pnie Prezes Zw. Leg. Pol. dr. 
Korczyński. 

Przemawiałi ponadto przed 
stawiciele wszystkich zrzeszo- 
nych Zw. Grodz. i Pow. podno 
sząc, zgodnie znaczenie Fede- 
racji į jej wpływów na społecze 
ństwo w ogólności, a w szcze- 
gólności na Środowisko krako 
wskie. 

Wśród obecnych był rów 
nież przedstawiciel Wojska 
mjr. Michno, jako Komendant 
Okręgu Federacji; Starostę gro 
dzkiego reprezentował mgr. 
Kłopotowski. 

Obecnych na opłatku było 40 
osób, wyłącznie członków Za- 
rządów Zw. Kombatanckich 

Przy ożywionej rozmowie 
na aktualne tematy, tyczące 
się programu pracy i jego rea- 
łizacji i wśród miłej, koleżeńs- 
kiej atmosfery spędzono ten 
pierwszy w nastroju prawdzi- 
wie połskiej i katolickiej trady 
cji odbyty. kombatancki ..Op- 
łatek. 


Rozpoczęcie uroczystej deko- 
racji miasta. 

W uzupełnieniu poprzednie 
go apelu o udekorowanie pew- 
nyçh ulic śródmieścia chorąg- 
wiami, przewidziane /na--godź. 
8-ą we czwartek 3-go lutego za 
rząd miejski łącznie z sekcją 
dekoracji miasta Obyw. Komi- 
tetu powitania Dostojnych Goś 
ci zwraca się z prośbą do PP. 
Właścicieli i dozorców domów 
na obszarze całego śródmieścia 
oraz ulic położonych wzdłuż 
plant, aby w wymienionym dn. 
zechcieli na wszystkich do- 
mach wywiesić posiadane cho- 
rągwie. i A 

Stan tych chorągwi będzie 
zbadany przez specjalną „komis 
ję złożoną z przedstawicieli Za 
rządu M. Starostwa Grodzkie- 
go i Komitetu Obywatelskiego. 

Do wskazówek i zaleceń tej 
komisji należy się Ściśłe dosto- 
sować. Chorągwi, uznanych 
przez komisję za odpowiednie, 
nie należy już usuwać. 

Równocześnie w ciągu czwar 
tku należy dekorować domy na 
obszarze całego miasta. 

Pełną dekoracja wina być u- 
kończona w godzinach przed- 
południowych. w piątek 4-go 
lutego. 


Z zemsty podpalił dom. b 

W Nienaszawie w powiecie 
jasielskim wybuchł pożar. 

Pożar ten wybuchł w domu 
Stanisława Świętka. 

W toku dochodzeń znałezio- 
no pod strzechą szmatę nasyco 
ną naftą. 

Jak przypuszczać należy z 
rodziny Świętka ktoś żyjący z 
nim w niezgodzie usiłował pod 
palić dom. 

Dochodzenia w toku. 


n E" 
Konto czekowe PKO., 414.795. 
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